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Dzieunik K RA J wychodzi codzień wieczorom z wyjątkiem niedziel i świat 
Numer pojedynczy w Krakowie i Lwowie kosztuje 10 centów.

Przedpłata wynosi:
rocznie

W K rakow ie.......................... 20 złr.
W A ustrji i W ęgrzech . . .  24 „
W Prusach i Niemczech . 1(> tal.
We Francji i A n g lji 108 frank.
W tie lg ji ,  W łoszech i

S zw a jca rji................  80 frank.
Przedpłatę przyjm uje Adm inistracja 

pocztowe austijackio i zagraniczne,

kw artalnie 
6 złr.
* n
4 tal. 5 sgr 

27 frank* —

miesięcznic 
2 złr.

16 cent. 
1 tal. 15 sgr. 

10 franków

7 franków, 
wszystkie Urzędy

20 frank. — 
dziennika KRAJ,

oraz n iie j wymienione ajencje.
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winj- Zygm unta Kotkowskiego 
B a a y l e l ,  a 5 -u .r io i-a .-c a

R e d a k c ja  i A d m i n i s t r a c j a  w Krakowie, ulica M ikołajska 1. 435.
E k s p e d y c j a  miejscowa w administracji rK raju“, ulica M ikołajska. y  

Listów niefrankowanych nie przyjm uje się. Reklamacje n ieo p ie cz e to w a n i^ r  
wobie sa od opłaty i nwzglednia Się je  tylko w terminie 8 dni. -
kopismów nadsyłanych Redakcji nie zwraca się, tylko sie je  n isz cz y -ir ljtyP iĘ iZ P

Cena O g ł o s z e ń  ( inseratów).
W  pierwszym um ieszczeniu w iersz.............................................. 8
W każdćm  następnćm  um ieszczeniu w ie rsz .......................................................  5 V

Stempel od każdorazow ego um ieszczenia ......................  30 r
O głoszenia przyjm uje Adm inistracja dziennika .KRA.J-, oraz 

niżej wym ienione ajencje.

W  O  L w o w l i : Księgarnia

L w o w i e : księsr. Gubrynowieza i Szm idta a jencja  dzienników A. J .  Piątkowskiego 
. . . .  . . .  — R udolf Mosse, Seilerstatt-j Nr. 2. — Bióro komisowe! wywiadowcze dla Galicji i Buko 

— v «  j o i a m b - u r g u ,  F r a n l Ł f n r c l e  nad M e n e m ,  B e r l i n i e ,  L l p s l Ł U ,
„ L ibrairic  de Luxem bourg rue de T onm on 16.“

Ogłoszenie przedpłaty
n a  'S ś L R A  J ' .

w Krakowie:
oil 1 lipca do 30 września  . . 6  złr, 
od 1 lipca do 31 grudnia  . . I ©  „ 

w Austrji z p rzesy łką  pocztową:
od 1 lipca do 30 września . . ®  złr. 
od 1 lipca do 31 grudnia  . . t * i  „

Upraszam y Szanownych Prenum eratorów  na­
szych, k tórzy od Igo lipca b. r. prenum eratę 
.swa odnowić m a ja , iżby raczyli oszczędzić nam 
naw ału pracy przy końcu kw artału i nadsyłali 
W cześnie prenum eratę , by nie doznali przerwy w 
otrzym ywaniu dziennika.

Najtańszym sposobem przesyłania pieniędzy, są 
przekazy pocztowe, gdyż oplata do lOcin zlr. wy­
nosi tylko 5 centów, a  do 50 złr. 10 ent.

Zapraszając czytelników naszych 
do odnow ienia  prenum eraty , p rze­
syłam y im zarazem tę m iłą w iado­
mość, że od 1 lipca b. r. zapew ni­
liśmy sobie s ta łe  współpracownictwo
p .  J. I. KRASZEWSKIEGO,
który po zaprzestaniu  wydawnictwa 
swojego czasopisma „Tydzień44 w s t ę ­
puje do redakcji „Kra ju44, jak to ró­
wnocześnie p. Kraszewski  w o s t a ­
tnich numerach „Tygodnia14 ogłasza.

K s i ą d z  p r o f e s o r

dr. Eugeniusz Janota.
W  jednym  z poprzednich  num e­

rów  „ K ra ju “ (Nr. 117 z dnia 24go 
maja) zastanawialiśmy się nad k w a ­
lifikacjami. k tó re  posiadać powinien 
kandyda t na radcę szkolnego.

Pow iedzieliśm y w tedy , że kan d y ­
da t taki powinien być  człowiekiem 
z n a n y m  z praw ości charakteru  — 
niezawisłości przekonań, zasad libe­
ralnych, wykształcony w zawodzie 
nauczycielstwa teoretycznym  i p rak ­
tycznym , że powinien znać d o k ła ­
dne stosunki kraju i szkolnictwa k r a ­
jow ego  a nareszcie ze względu na
dzisiejszy skład rady  szkolnej w y ra ­
ziliśmy życzenie, aby k an d y d a t  by ł 
również fachow ym  p o d  w zględem  
nauk przyrodniczych.

Myśli nasze po lec iliśm y  sumiennej 
rozw adze radców  miejskich k rak o w ­
skich. — Dzisiaj w  p rzed  dniu w y ­
boru nie w aham y się jawnie w y p o ­
wiedzieć nazwisko kandydata , który 
naszym  zdaniem posiada  te kwalifi­
kacje i jak o  taki godzien je s t  zu­
pełnie, aby go rada  miejska w y b o ­
rem swym zaszczyciła. Mówimy tu 
o ks. prof. Eug. Janocie . W  mu- 
rach miasta naszego ks. J a n o ta  p e ł­

ni od kilkunastu lat trudne obow iąz­
ki nauczyciela gimnazjalnego; w  m ie­
ście naszem i w  prowincji naszej 
jed n a  generacja  już  zajmująca dzi­
siaj stanowisko obyw ate lsk ie , naj­
wyższe i najzaszczytniejsze urzędy 
k rajow e z wdzięcznością p rzypom i­
na sobie nauczyciela sw ego , k tó re ­
go działanie nacechow ane było  za­
wsze duchem praw dy  i pełną pośw ię­
cenia gorliwością.

Ks. dr. Ja n o ta  jak  z jedne j s tro ­
ny  jes t  nauczycielem bogatym  w  wie­
loletnie doświadczenia, (bo uczniów 
sw ych widzi dzisiaj już  na ka te ­
drach wszechnicy jagielońskiej) tak 
z drugiej strony je s t  mężem naj­
wszechstronniejszego w y ksz ta łcen ia : 
mężem, którego p łodny  i ruchliwy 
umysł nie zadaw alnia  się samą co­
dzienną służbą koło  w ychow ania  m ło­
dzieży —  ale w literaturze krajowej 
niezatarte pracy swej zostawia p a ­
miątki.

Do którego działu literatury oj­
czystej zajrzym y, znajdziem y tam 
zasłużone prace ks. Ja n o ty ;  w  dzia­
le lingwistycznym w yda ł  ks. .lanota 
kilka gram atyk  języka  niemieckiego; 
dzieje Polski zawdzięczają ks. J a ­
nocie cenne zbiory dyp lom atów  i 
monogrofji pojedynczych m iejscowo­
ści; krajoznaw stw o ojczyste zawdzię­
cza ks. Janocie  opisy topograficzno- 
fizyograficzne różnych okolic Gali-••• o  j
cji zachodniej i podgórza  K arpac­
kiego nareszcie w  dziale nauk p rzy ­
rodniczych zawdzięczam y ks. J a n o ­
cie szereg, pism użytecznnych i p o ­
pularnych budzących zamiłowanie 
do nauk przyrodniczych, w ykazu ją­
cych ich potrzebę i w ykładających  
takow e w  sposób p rzystępny  i lekki.

T y le  o p r a c a c h  ks. prof. J a n o ­
ty. 0  człowieku nie m amy potrzeby 
się rozpisyw ać —  ojcowie miasta 
znają doskonale tego, k tó ry  w  mło­
dzież naszą stara się zaszczepiać za­
miłowanie do nauk przyrodniczych 
i naukom  tym  n aw et umie nadać 
tło narodow e.

J a k o  członek rady  szkolnej ks. J a ­
nota  m iałby również tę ba rdzo  w ażną  
zaletę, że w  kilkunastoletnim zaw o­
dzie nauczycielskim miał sposobność 
poznać  osobiście wszystkich p raw ie  
nauczycieli Galicji zachodniej, a k w a ­
lifikacje m łodych  kandyda tów  nau­
czycielskich zna po większej części 
jak o  byłych sw ych uczniów.

W  kw est jach więc osobistych, w 
kw estjach  nominacj nauczycieli m ógł­
by sądzić nie na ślepo, ale na p o d ­
stawie osobistej znajomości kandy-

dda tów ; jes t  to okoliczność bar-  
zo ważna.

Rozglądnąwszy się w  kole możli­
wych kandydatów  na radzcę szkol­
nego, rozw ażyw szy dojrzale wszel­
kie potrzebne kwalifikacje, z spokoj-  
nem sumieniem powiedzieć m ożem y: 
że K raków  nie może wysłać s to so ­
wniejszego i więcej uzdolnionego d e ­
legata do rady  szkolnej, jak  ks. prof, 
dr. Janotę .

Stany Zjednoczone.
i i i .

[ D e m o k r a c i  i r e p u b l i k a n i e . ]

Z tćj walki stronnictw wynika podwój­
na korzyść: naprzód, że państwo jest za- 
bezpieczonóm od rozpadnięcia się na małe 
cząstki, a po wtóre-—władzom centralnym 
odjęto wszelką możność stawiauia prze­
szkód i godzenia na samoistny rozwój 
pojedynczych stanów. Tego rodzaju walka 
jest z drugi ćj strony najlepszą gwarancją 
ustroju republikańskiego. Stronnictwa ni- 
gdyby nie doprowadziły Stanów Zjedno­
czonych do okropnćj ezteroletnićj walki, 
gdyby nie zła wola plantatorów południa, 
umiejących zużytkować zasady stronnic­
twa demokratycznego, w celu trzymania 
w niewoli czarnych. Południowcy wystę­
powali nibyto w obronie samorządu sta­
nów, żeby tóm łatwićj zachować niewol­
nictwo, na hańbę wolności republikańskićj. 
D la nich zasady demokratyczne miały 
być środkiem do pozbawienia swych bli­
źnich, nawet wolności osobistćj.

Podobne nadużywania zasad prawdziwie 
demokratycznych i postępowych, można 
dosyć często napotkać w dziejach muszego 
wieku. Powszechne głosowanie we F ran­
cji, było n. p. w' rękach Napoleona II I  
środkiem do panowania przy pomocy cie­
mnego gminu wiejskiego nad inteligencją 
i ludnością miejską. Opierając się na za­
sadzie samorządu każdego stanu, omal 
południowcy nie rozerwali jedności i ca­
łości państwa, co bez wątpienia byłoby 
bardzo zgubnćm dla Stanów Zjednoczo­
nych i dla zasady republikańskiej w ogóle. 
Republikanie amerykańscy walczą w obro­
nie najobszerniejszych praw osobistych,
a rząd uważają za wyraz wszech-władz- 
twa ludowego. Jednćm słowem demokraci 
podnoszą zwykle wszechwładztwo każdego 
stanu, a republikanie — wszechwładztwo 
miljonów o b y w a t e l i ,  zamieszkujących 
rzeczpospolitą bez względu na stany — 
demokratów południa, gdyby zapatrywać 
się na nich ze stanowiska europejskiego, 
można byłoby nazwać raczćj arystokrata­
mi. Ale, na szczęście, niedorzeczny po­
dział społeczeństwa na klasy nie da się 
wcale zastosować do życia amerykańskie­
go. Był w tern li tylko egoistyczny inte­
res plantatorów południa, dla ; poparcia 
którego stanęli na czele stronnictwa de­
mokratycznego. W alka obu stronnictw, 
gdyby nie piekąca kwestja niewolnictwa, 
zapewne nigdy nie przybrałaby takich 
rozmiarów i nie przeszłaby na pola bitew. 
Partje jak  zwykle walczyłyby wr dzienni­
karstwie, przy wyborach, na tiybunie i

w łonie kongresu. Chociaż kwestja nie­
wolnictwa została całkowicie rozwiązaną, 
jednak walka trwa dotychczas w całćj 
sile. Rozmaite zapatrywania na stosunek 
cząstek do całości, czyli zasada decentra­
lizacji jest osią walki politycznćj. Demo­
kraci zwalczeni na polach bitew, wpraw­
dzie złożyli oręż, ale walkę niekrwawą 
przenieśli do kongresu, gdzie tworzą do­
syć znaczne stronnictwo, z którćm muszą 
rachować się republikanie.

Rezultatem tój walki i zwycięztwa re­
publikanów, było rozszerzenie praw oso­
bistych, a zwłaszcza tak zwane prawo 
Homestead Lato, na mocy którego, właści­
ciel mający niewięcój jak 8U akrów zie­
mi, pod żadnym względem nie może być 
pozbawionym takowćj. W  tćj uchwale wy­
raża się bardzo piękna myśl republika­
nów aby obywatel wolnej rzeczypospoli- 
tćj, był zarazem obywatelem w całem 
znaczeniu tego wyrazu, a nie jakimś włó­
częgą, niemającym domowego ogniska. 
Pomimo najwścieklejszego oporu połu­
dniowców, czarni otrzymali nietylko p ra­
wo głosu, ale także i prawo zajmowania 
wszystkiph posad rządowych, a zatem są 
dziś zupełnymi obywatelami rzeczypospo- 
litćj.

Lecz przedewszystkiem zwycięztwo u- 
njonistów podniosło znaczenie Stanów 
Zjednoczonych na zewnątrz. Młodociane 
społeczeństwo zajęte ciężką walką z przy­
roda, nie starało się o wpływy na zewnątrz, 
a po części i lekceważyło jo. Ale odkąd 
morderca rzeczypospolitćj francuzkićj, we­
spół z Auglją naprzód kusił się o znisz­
czenie potęgi Stanów Zjednoczonych, a 
potem zapragnął budować monarchje na 
wolnej ziemi amerykańskićj, Stany Zje­
dnoczone zaczęły w sprawach europejskich 
brać czynuiejszy udział. Polityka zagra­
niczna tego państwa będzie zawsze repu­
blikańską, czego najlepszym dowodem są 
idee znanego prezydenta Stanów Zjedno­
czonych M o n r o e ;  podług niego cała 
Ameryka musi być federacją rzeczypos- 
politych. Oprócz Kanady angielskićj i Bra- 
zylji, istotnie republikańska forma rządu 
jest formą głównie amerykańską. Polityka 
republikańska na zewnątrz, była inaugu­
rowaną w sprawie meksykauskićj. Na 
pierwszy objaw niezadowolenia ze strony 
kongresu waszyngtońskiego, Donkiszot 
mouarchizmu Napoleon II I  o d w o ł u j e  swoje 
wojska z Meksyku, pozostawiając losowi 
nieszczęśliwego M a k sy m ilja n a . Oprócz 
•względów czysto materjalnych, ta sama 
polityka republikańska nakazała rządowi 
waszyngtońskiemu nabycie rossyjsko ame­
rykańskich posiadłości, chociaż od osta­
tni ćj wojny finanse są w niezbyt świetnym 
stanie. L iczba przeciwników panowania 
angielskiego w Kanadzie wzrasta z dniem 
każdym, a nawet i na kongresie już tę 
sprawę podnoszono.

Gdyby nie gojenie ran czasów ostatuiój 
wojny domowój i zrujnowane finanse, mo­
że współczucie dla rzeczypospolitćj fran­
cuskiej wyraziłoby się w sposób dotykal- 
niejszy, jak  proste oświadczenie takowego 
przez posła Stanów Zjednoczonych, zaraz 
po detronizacji Napoleona Ulgo.

W iadomości polityczne 
i korespondencje.

Lwów 16 czerwca.
L. [ R a d a  m i e j s k a ]  załatwiła wczo­

raj częściowo nader ważną sprawę, bo 
wybór ciała wykonawczego czyli „wy­
działu rady.“ Ze względu na ważność le­
go aktu odbyło się przed posiedzeniem 
walnćm, poufne zebranie radnych , które
trwało prawie l ’/2 godziny, zgodzono się
tam wprawdzie co do osób mających wejść 
w skład w ydziału, lecz okazało się na­
stępnie, że wielu z przeznaczonych na li­
stę, dostało urlopy dłuższe i t. p. i tak 
musiano znowu modyfikować uchwały. 
W ybrano 19 delegatów mających stale za­
siadać w wydziale rady miejskićj, 20 nie 
otrzymał absolutnćj większości. Umie­
szczony na porządku dziennym wybór 
10 delegatów mających tylko czasowo 
funkcjonować, jakoteź wybór zastępcy wi­
ceprezydenta miasta nie przyszedł wczo­
raj pod obrady. Nazwiska owych 19 wy­
branych wydziałowych są następujące: 
W ieczyński, Miączyński, Dąbrowski, Ba- 
łutowski, Skwarczyński, Wolski, Gottlieb, 
Lewakowski, Moszczański, Sermak, Żaak, 
Gębarzewski, M illeret, R ucker, Z ucker, 
Rieger, M adejski, Rajski i Sz raelowski.

Nadto wybrano wczoraj w miejsce ustę­
pującego dra K o r n e l a  H o f m a n a ,  
syndykiem funduszu dla rzemieślników 
cesarza F r. Józefa dra S e r m a k a .

Na wstępie posiedzenia zawiadomił p. 
prezydent radę, iż dyrektor budownictwa 
p. B r z y b y ł o w s k i ,  otrzymał dymisję 
na własne żądanie (jakie mogły być po­
wody tej dymisji miałem sposobność wy­
jaśnić niedawno w korespondencji, przyp. 
korr.); miejsce p. P. tymczasowo jest za 
stąpione, co do stałego obsadzenia obie­
cuje p. prezydent rychło przedstawić 
wnioski.

Dr. M i l l e r e t  imieniem komisji wy- 
sadzonćj dla oliczbowania miasta, wniósł 
jeszcze niektóre zmiany w nazwach ulic, 
wzięte przeważnie z nazwisk osób zasłu­
żonych w dziejach naszych, lub wobec 
miasta Lwowa. Zmiany te po większćj 
części zatwierdzono, żałować tylko nale­
ży, że z tego powodu roboty około olicz­
bowania domów znowu doznają zw łok i, 
gdyż owe zmiany potrzebują ponownćj 
aprobaty namiestnictwa.

Nakoniec wniósł jeszcze dr. W o l s k i ,  
by miasto wyznaczyło kwotę 500 złr. na 
przyjęcie uczestników zjazdu pedagogi­
cznego (d. 28 lipca). W niosek przekaza­
no wydziałom. _______

Lwów. (Wyciąg z protohułów posiedzeń 
wydziału krajowego, za czas od 1 kwietnia 
do 31 maja 1871 r.)

W ydział krajo-wy oświadczył c. k. na­
miestnictwu, że przyjmie zarząd fundacji 
stypendyjnćj ś. p. Krzysztofa Czuczawy, 
jeżeli stylizacja niektórych punktów aktu 
fundacyjnego zmienioną zostanie.

Podanie księcia Jerzego Lubom irskie­
go, K uratora zakładu Ossolińskich, o po­
zwolenie sprzedania części ogrodu przy 
zakładzie, wydział krajowy przesłał c. k. 
namiestnictwu z wnioskiem na udzielenie 
pozwolenia.

Legat p. Joela Bira w kwocie 1000 
zł. W. a., oddany do dyspozycji wydziału

krajowego na rzecz chrześcjańskick za­
kładów dobroczynnych, rozdzielił wydział 
krajowy, po zatrzymaniu 100 zła. na o- 
płatę taks spadkowych, po połowie m ię­
dzy zakłady głuchoniemych i ciemnych 
we Lwowie.

W ydział krajowy wydał certyfikaty 
szlachectwa p. Bolesławowi Antoniemu 
Gurskiemu, tudzież p. Mieczysławowi Za­
górskiemu i paui Bielawskićj dla synów.

Trzy stypendja z funduszów krajowych 
po 100 złr. nadał wydział krajowy na 
wniosek komitetu towarzystwa gospodar­
skiego następującym uczniom szkoły du- 
blańskićj: Kazimierzowi B łockiem u, A r­
turowi Pantherze i Edgardowi Aulichowi.

Na nagrody dla nauczycieli ludowych 
przeznaczył wydział krajowy w r. bież. 
kwotę 7400 złr.

Uczniom 4go roku techniki w K rako­
wie udzielił wydział krajowy na ręce dy­
rektora p. Pawła Brzezińskiego 500 złr. 
zasiłku na wycieczkę w celu zwiedzenia 
fabryk szlązkich.

Na ukończenie robót przy kaplicy św. 
Krzyża w Krakowie udzielił wydział k ra­
jowy 2700 złr. z funduszów na utrzym y­
wanie pomników historycznych.

Towarzystwu gimnastycznemu „Sokółu 
udzielił wydział krajowy subwencję w kw o­
cie 500 złr.

Szkole tkackićj w Bilsku udzielił w y­
dział krajowy subwencję w kwocie 5Ó0 
złr., przyczćm postawił w arunek, ażeby 
wydział powiatowy w Białćj nadał 10 
bezpłatnych miejsc w pomienionej szkole 
uczniom z Galicji.

Na prośbę p. Guusberga o ■wyznacze­
nie z funduszów krajowych stypendjów 
dla uczniów jego szkoły gorzelnictwa, od­
powiedział wydział krajowy, iż prośbie 
tej zadosyć uczynić nie może, ale że go­
tów jest uczniów pomienionćj szkoły przy­
puścić według możności do użytkowania 
7. innych fundacji stypendyjnych.

Na zapytanie c. k. namiestnictwa o zda­
nie w sprawie zamierzonego przez pana 
Lettnera założenia szkoły mierniczej, od­
powiedział wydział krajowy, że popiera 
najzupełnićj prośbę p. Lettnera do Najj. 
Pana o subwencję i sądzi, że szkoła po­
mieciona powinna zostawać pod nadzo­
rem tow. gospodarskiego.

W ydział krajowy zniósł jako  niekom­
petentne orzeczenie zwierzchności gmin­
nej w Żurawnie i wydziału powiatowego 
w Zydaczowie^ w sprawie sporu dwóch 
mieszkańców Zurawna o postawienie par­
kanu i naruszenie tern granicy posiadło­
ści. Strony spór wiodące polecił wydział 
krajowy odesłać do drogi praw a, ponie­
waż według przepisów o policji budo­
wnictwa, zwierzchność gminna może wy­
dawać pozwolenia tylko do stawiania i 
głównych reparacji budynków, a nie ma 
prawa orzekania przy budowlach, m ają­
cych na celu rozgraniczenie własności.

Na zapytanie c .k . namiestnictwa o zda­
nie, odpowiedział wydział krajowy, że nie 
ma nic do zarzucenia zasystowaniu przez 
c. k. starostę w Brzozowie uchwały tam ­
tejszej rady powiatowćj w przedmiocie 
prośby o restytuowanie władzy świeckićj 
papieża.

W ydział krajowy przyjmując do wia­
domości sprawozdanie delegata swojego 
barona Bauma o szkole czernichowskiej, 
przesłał uznanie dyrektorowi szkoły panu
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o wolność i niepodległość:

dczyt pub liczny , miany w Krakowie (1. 27 
maja 1871 r. w sali muzeum techniczuo- 

przemysłowego
przo 7.

Alfreda S zczepańskie;]o.

(Ciąg dalszy.)

Niederlandy samorządne nie uznawały 
nigdy supremacji papieża, duchowieństwo 
w większćj części prowinoyj nic miało ni­
gdy politycznego głosu, nie było uznane 
za osobny stan.

Już przed Lutrem powstaje tam mnó 
stwo sekt, często niedorzecznych, przeciw 
zepsuciu instytucji kościelnych i ducha. 
Rząd prześladował je, ekskomuniki brzmia­
ły z ambon i na rynku — stosy paliły 
się ciągle, tortury nie próżnowały ani na 
chwilę. Podejrzanych przybijano do pala, 
darto pasy od głowy, do nóg i puszczano 
potćm na ofiarę roje pszczół; prowadzo­
nym na szubienicę, poprzednio palono ję ­
zyk rozpalonćm żelazem, żeby mówić nie 
m ogli; to były ulubione egzekucje kato­
lickiego rządu w Nicderlandach.

Gleba użyźniała się krwią dla po­
siewu reformacji. — Se k ty , kacerstwa 
mnożą się zatćm tćm więcćj, im większe 
było prześladowanie —  im więcćj rosła 
siła, przewaga, zbytek i pretensje ducho 
Wieństwa. Z Rotterdamu pochodzi E ras­
mus, sławny myśliciel, poprzednik Lutra.

Reformacja, wyzwolenie myśli i ciała z 
więzów i poddaństwa znajduje w Nicder­
landach najlepszy grunt.

Karol V postanawia w całóm państwie 
swojćin zgnieść hydrę wszelkićj wolności, 
więc i religijnćj. Reformatorzy na stos, 
ich majątki konfiskuje się, i n k w i z y c j a  
się zaprowadza. — Sekty religijne na 
swoją rękę prowadzą opór i wojnę. Ale 
to tylko wstęp do przyszłych walk — 
Rząd się sroży; siostra cesarza M a r  j  a 
pisze do K arola: „Kacerzy należy wytę­
pić, śladu obłędu nie zostaw ić, nie uwa­
żać, czy żałują i nawracają się — baczyć 
tylko na to , żeby prowincje nie zostały 
całkiem bezludnc.“ Mężczyźni giną od 
miecza, kobićty zakopują żywcem w zie­
mię — a wśród tych mordów przybywa 
syn Karola Filip H  , żeby odebrać od 
Niedcrlandów przysięgę wierności i pod­
daństwa.

I jeszcze nie mogło być oporu stanow­
czego. Byli panowie feudalni —  były mia­
sta, były giUy Y  m iastach, były asocja- 
cje, bractwa wojskowe i literackie, były 
przyw ileje— deptane i przyw racane; ale 
nie było jeszcze wspólnego poczucia, so­
lidarności; „lud“ była to wielkość, która 
dopiero miała się urodzie naród, two­
rzył się wśród bólu, krew była kitem, 
który spoił zwolna odrębne miasta i pro­
wincje w jedną rzeczpospolitą.

Filip II, najzimniejszy i najchytrzejszy 
ty ran , zaciężył nad Niederlandami żela­
zną prawicą. W w ojnach, które prowa­
dzi , są poddani niederlandzcy rdzeniem 
jego arm ji; E g m o n t  rozstrzyga zwy­
cięztwa hiszpańskie i staje się nawet lu­
dowym bohaterem w Niederlandach. Lecz

Filip zawiera pokój z ościennymi pań­
stw am i, bo pilno m u, żeby miał czas i 
rozwdązane ręce do stłumienia ducha wol­
ności politycznćj i religijnćj — a siedli­
skiem tego ducha i reformacji w jego 
państwie były właśnie Niederlandy.

Rząd hiszpański rozporządzał trzema 
środkami: miał siłę wojskową, najwyższy 
trybunał w Malincs, mający za cel znie­
sienie wszelkich wolności miejscowych dla 
stworzenia j e d n o ś c i  w n i e w o l i  i in­
kwizycję duchowną dla stworzenia j e ­
d n o ś c i  r e l i g i j n ć j .  Miłość wolności 
politycznćj i religijnćj, były to dwie bli­
źnie herezje, które trzeba było zniszczyć. 
System ten był wydaniem wojny wszel­
kiemu żywiołowi narodowemu i ludzkiemu.

Zaczął się ucisk od rządu kardynała 
Granvelli, inspiratora gubernatęrki cesar- 
skićj Małgorzaty Parm eńskiój, ktorćj 
spowiednikiem był I g n a c y  L o j o j a ,  
założyciel zakonu jezuitów. —  Zadaniem 
Granvelli było starać się dokonać zni­
szczenia pod formą układną, na zimno, 
zw olna, a skutecznie , pokrywając tero- 
ryzm pozorami szczegółów łagodnych, 
przedstawiając opozycję i niezadowolenie, 
jak  to jest zawrsze zwyczajem despoty­
cznych rządów, „jako zuchwałe^ wybryki 
kilku demagogów7, rewolucjonistów i zruj- 
nowumyeli szlachciców, chcących się wzbo 
gacić dobrami kościelnymi — a z ktorc- 
mi kraj nie ma nic wspólnego.“

Lecz podstęp okazywał się rówmie nie­
mocnym, jak  gu7ałt. Prześladowania spa­
wały się bodźcem ; — o dwa kroki od 
płonących stosów wyznaw7ano nowe idee; 
mnożyły się narzekania, skargi i wresz­
cie niezadowolenie zostało sformułowane,

r u c h  n a r o d o w y  o t r z y m a ł  p r o ­
g i' a m. Stanął tak zw'any k o m p r o m i  s, 
ak t legalny, podpisany przez tysiące zna­
czniejszych obywateli, k o n f e d e r a c j a  
stojąca przy królu i odnosząca się z ża­
lami do niego. Deputacja z 300 osób 
wręczyła akt w Brukseli gubernatorco.

Były to legalne urodziny przyszłego 
powstania.

Petentów odprawiono z niczóra, a nadto 
przezwano ich na pośmiewisko (gueu,x) 
ż e b r a k a m i .  — Niezadowoleni rokosza­
nie, zanim chwycili za broń, mieli już te­
raz i p r o g r a m  i n a z w i s k o ,  które 
miało zabrzmieć następnie w całym kraju 
w walkach na lądzie i morzu.

Dziesięć lat upłynęło, kraj wyczerpy­
wał się w daremnych skargach, kaleczył 
się od k a jd an , w bezładzie i w rozpro­
szeniu, a na boku jakoby poza ruchem 
stał książę Wilhelm Orania, śledząc wszj- 
stko bacznie, jako  krajowiec, a piastu­
jący hiszpańskie dygnitarstwa, i rozmy­
ślał nad przyszłą swoja rolą— naczelnika 
powstania.

Masa ludu upadała pod uciskiem 
50,000 padło już z ręki kata lub spalono 
na stosie, emigracją uciekającą wyludniał 
się k ra j,  przemysł ustał, głod pustoszył 
wsie; iecz nic nie w s t r z y m a ł o  szerzenia 
się reform acji, która pobudzana cierpie­
niem stawała się namiętnością, przepaścią 
pomiędzy obcym rządem a ludem. I  po­
zostawał tylko w y b ó r :  zginać nedzme,
albo ocalić się przez bohaterskie usiłow a­
nie, poddać się pod j a r z m o  albo dojść 
do ostatniego aktu agitacji dziesięciole- 
tnići, do n i e p o d l e g ł o ś c i  politycznćj, reli-

g ijnćj, narodowej. Obrano ostatnie, bo 
lud żył i chciał żyć.

Rozpoczął się perjod d e m o n s t r a c j i ,  
dla rozbudzenia całego kraju; zaburzenia 
po kościołach, tu i owdzie opór przeciw 
kwaterunkom w7ojska, nawet usiłowanie 
zbrojne w Valenciennes, które aż oblę­
żone być musiało.

Filip postanowił więc zadać teraz osta­
teczny cios toporem. Przygotował nową 
armję najezdniczą, a na jćj czele przybył 
nowy rządzca, dyktator książę Alba. W il­
helm Orania zaś widząc, że zbliża się po­
czątek końca, zawczasu uszedł za grani­
cę , aby mógł bezpiecznie wielkie dzieło 
przygotowywać przez swoje wpływy i 
czynność wewnątrz i zewnątrz kraju.

Now7y dyktator jak piorun, zaledwm się 
pojawił już ugodził. Miał on za zadanie 
u s p o k o i ć k  r  a j  , p r z y w r ó c i ć  p o ­
r z ą d e k ,  co znaczy w mowie królów7: 
stłumić wmlność, sumienie wziąść w k a j­
dany. A miał ou po tem u dwie armje: 
świecką z Hiszpanów i Niemców7, i du 
chowmą to jes t i n k w 7i z y c j ę .  Miał on 
za zadanie ukarać zbrodnię, a z b r o d n i ą  
w7 mowie despotycznego rządu nie była 
rew olucja, ale był d u c h ,  wszelkie ob­
stawanie przy swojćin prawie. Że zaś cały 
naród był buntowniczego ducha, więc 
i n k w i z y c j a  wydała dosłownie nastę 
pujący wyrok: należy wytępić cały naród, 
protestantów i  katolików, mezczyzn, kobiety
V dzieci — a kto zostanie przy życiu, to 
z łaski. W yrok ten wydała inkwizycja 
16 lutego 1568 r.

Książę Alba na zimno, z flegmą wziął 
się do tego dzieła , a wypadki sprzyjały 
mu. Pierwsze usiłowanie obrony zostało

bowiem zgniecione, dając powód do re ­
presji. Na czterech punktach miała w7y- 
ladow7ać arinja powstańcza z emigrantów 
z ł o ż o n a  pod dowództwem księcia Orauii. 
Usiłowauie nie powiodło s ię , kraj nie­
przygotowany dostatecznie, nie wuedzac
0 ile może liczyć na siły zewnętrzne, 
drżący przed zem stą, nie odpowiedział 
na wezwanie. Lecz opór był, zemsta mia­
ła  powód bezpośredni do srożenia się.
1 rozpoczęła się od ścięcia hr. Egmonta 
i Horna. Byli oni dygnitarzam i, namie­
stnikami k ró la , ale popełnili ten fatalny 
błąd, że usiłowali wolność z rządem kró­
lewskim pogodzić. Złudzenie to przypła­
cili życiem.

System destrukcyjny zaczał się w całćj 
pełni; trzeba było organizm narodu sto­
czyć, zatrzeć jego życie moralne i. jego 
dobrobyt, jego tradycje i jego charakter, 
jego konstytucje i jego bogactwo. Dla 
przeprowadzenia tego systemu ustanowił 
Alba t r y b u n a ł  d l a  z a m i e s z e k ,  na­
zwany niebawem t r y b u n a ł e m  k r w i .  
Dla wzięcia zaś kraju  w coraz silniejsze 
kleszcze, budował liczne cj7tadele.

W yroki trybunału niszczyły wolność i 
życie, a rekwizycie, kontrybucje i kon­
fiskaty niszczyły majątki.

Jeżeli kto uszedł stosu zareligję, szedł 
pod topór za podawanie w wątpliwość 
świętości absolutyzmu króla. Zbrodnia 
było słowo, zbrodnią i milczenie; kupiec 
zawinił bogactw em , protestant herezją, 
katolik sympatją dla ofiar, wszyrscy ob­
stawaniem przy prawach swoich.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Szybalskiem u za gorliw ą i skuteczną czyn- 
n o ś ć , oraz podziękow anie swemu dele­
gatowi.

W ydział k ra j a wy p rzy ją ł do w iadom o­
ści opinję c. k. nam iestnictw a, iż w razie 
przeszkodzenia prezesa i zastępcy p reze­
sa w ydziału powiatow ego, w ybór tym cza- 
sc zastępcy praw nie nie może być
uz. .dnionym .

W ydzia ł k rajow y pozwolił na u ało ie  
nie dodatków  pow iatow ych: radzie pow ia­
towej w R opczycach w w ysokości 14% , 
radzie powiatowćj now o-sądeckiej w w y­
sokości 13% . (C. d. n.)

nych krajach , ale źe ograniczenie roboty 
na „tkactw o sam e“ okazało się niepra- 
stycznóm , bo nie wszędzie i nie zawsze 
t a  p r a c a  popłaca.

Mimo to przyjęto obydwie rezolucje, 
żeby i s z k o l n ą  n a u k ę  i t k a c k ą  
zalecić jako sposoby popraw ienia losu 
więźniów.

Posiedzenie następne ju tro .
W  delegacji państw ow o-austr. postano­

wiono budżet w ojskow y (m inistra wojny) 
nie b rać  pod dyskusję, bo n i e  m a  jeszcze 
ku  tem u podstaw y w elaboracie budżeto­
wym Przedlitaw ji.

dzenia i zaw ołają z pew nością: Vive ge­
neral B osak, vive B erezow ski, vive Dom- 
b ro w sk i, vive W rób lew sk i! braves Po- 
lonais! itp.

niego nazwiskiem p. Leo Meillet. | o d A o  i P oin t du jour W  mieSci. k r z y k : c) Jackow i O udr.jezykow i, bez op łaty
Tom u k ilka dni zam ieszczając urzędo- „W ersalczycy w P ary żu . L b ra łem  się, taksy . _
i  em u k ilk ;iam ,za in ie s^  j ,  ^ wybiegam  ua ulice, kieruję kroki w stro d j  Stanisławowi Autoszkiewiezowi za

nę Rue de Renneś, a tu krzyczą na mnie opłatą taksy  złr. 10.
n^ot-ni bn s trze la ia !“ Z za-1 Soraw ozdaw ca r. m. R e d y k .

Wiedeń 16 czerwca.
H . [Czterdzieste pierwsze posiedzenie 

izby niźszój rady  państwa.]
W czoraj nie skończył swćj długićj m o­

wy, b. m inister rolnictw a, przez w ydarzę 
nie niem al dziecinne.

Izb a  już  się nasłuchała  do sytu wywo 
dów różnorodnych, to o stow arzyszeniach 
rękodzielniczych i konsum pcyjnych, to o 
stadninach, rezolucjach etc., k iedy Petrino 
przedstaw iał w długićj mowie swoje czyn­
ności, i m iał jeszcze coś do powiedzenia 
k iedy bar. K otz, m ający pew ne choć nie­
szkodliwe śmieszności, chciał zapieczęto­
wać lakiem  list napisany, i użył do tego 
zapałek  czy świeczek w oskowych, zapa­
lających się z łoskotem . Św iatełko i trzask  
zapałek  pow szechny śmiech wzbudziły, 
tóm bardzićj, iż K otz siedzi w pierwszej 
ław ce naprzeciw  prezydenta  i m inistrów. 
Jego  ten śmiech widać, nie obchodził, 
k iedy  m anipulacją pow tórzył. Tu już  nie 
było  rady  prow adzić dalćj dyskusję, kiedy 
się jeszcze w' to w dał prezydent, prosząc 
K otza, by tćj zabaw y zaprzestał. Skoń­
czyło się i posiedzenie, i mowa Petriny, 
k tó rą  on dzisiaj prow adził dalćj, a ciągle 
w tćj samćj m aterji. K iedy on spraw ow ał 
u rząd  m inistra rolnictw a, dr. S trekm ayer 
b y ł m inistrem  oświecenia. W  tłum acze­
niach P etryny  znajduje się dość ważny 
passus, „że on wspólnie z m inisterstwem  
oświaty ułożył p ro jek t do ugody, na mocy 
której państw o (der S taat) wchodzi w po - 
biadanie, a raezćj użytkow anie przez lat 
10, tery torjum  dw udziestu tysięcy (20,000) 
m orgów  w Radauz na Bukow inie i źe ta ­
kow y usus fru c tu s  nic nie kosztuje, bo 
propinacja i m łyny tyle przynoszą, ile 
cały czynsz p łacony funduszowi relig ij­
nem u (obrządku w schodniego) przez skarb 
państwowy. T rudno wiedzieć, kto ma słu ­
szność, bo S trekm ayer się broni przeciw  
zarzutow i, k tó ry  chcąc nie chcąc wym ie­
rzony  p o ś r e d n i o  przeciw  ministrowi 
ku ltu  i oświaty, p r z e s t r z e g a j ą c e m u  
z o b o w i ą z k u  praw  funduszu religijne­
go, k tórego je s t najw yższym  opiekunem .

J a k  z jednćj strony pobieżnie biorąc 
rzeczy trudno przesądzać kto odniósł k o ­
rzy śc i, chociaż się rozw odził nad tą  sp ra­
wą : Petrino  i S trehm ayer—tak  z drugiej 
nie łatw o stanąć z przekonaniem  praw dy, 
po stronie częściowego spraw ozdaw cy 
G ro ssa , k tóry  bronił intuicji wydziału, że 
skarb  publiczny zły  zrobił in te res , po 
szkodow any zostanie po upływ ie lat 10 
o jakie parokroć sto tysięcy guldenów. 
Jeźliby zaś z tonu, z naciągania jakichciś

Wiedeń. [R o z m o w a k  s i ę c i a B i s- 
m a r k a  z jener. K 1 a p k  ąj. Ung. Lloyd 
p isze : „Stosunki i interesu zm usiły jen. 
K lapkę podróż swą do Szw ajcarji na 
Berlin skierow ać. K siążę B ism ark dowie- 
w iedział się o tćm od jednego z znajo­
m ych jenerałów  w Berlinie i kazał m u o- 
świadczyć, źe przy  tej sposobności p rzy ­
jem nie by mu było z nim się widzieć. 
W e środę po Zielonych świętach jen e ra ł 
K lapka by ł u księcia B ism arka. Niebawem  
w szczęła się rozm ow a o stanow isku au- 
strjacko - w ęgierskiej m onarchji w ogóle a 
w szczególności W ęgier do polityki euro- 
pejskićj, zw łaszcza zaś do Niemiec. Jo 
K lapka napom knął, że potężne zdarzenia 
a t ostatnich by ły  n iespodzianka ta k  dl«° 

reszty  świata, ja k  i dla m onarchji i kie 
ru jących nią mężów stanu. —  D otąd  nie 
znaleźli jeszcze ożywczej myśli dm swćj 
polityki zew n ętrzn ej, bez którćj każde 
państwo w zastój popaść musi. lak ió j 
myśli przedew szystkiem  W ęgrom  potrze­
ba. N astępnie skreślił księciu w k ró tk o ­
ści obraz przyszłój polityki m onarchji 
austrjacko-w ęgiersk ićj, ja k ą  się jem u k o ­
niecznie wydaje. K n c le r z  niem iecki u- 
znał przedstaw iony m u program  za zu ­
pełnie uzasadniony , „ale dodał,“ p ro ­
gram  ten je s t program em  przyszłości a 
W ęgrzy już w tćj chwili m ają  w ielka o- 
źywcza m yśl —  dla swego politycznego 
działania. Muszą się oni przedowszyst- 
kiem  o to starać, by upewnić stanowisko 
m onarchji i stać się środkow ym  punk­
tem  w szystkich usiłow ań, zm ierzających 
do tego celu. Jeżeli to zrobią szczegól- 
uem  zadaniem  sw ojem , bardzo prędko 
przeniosą rzeczyw isty pu n k t ciężkości 
m onarchji do B udy.“ Bardzo się m ylą 
m ów ił dalćj, „ci,u k tó rzy  sądzą, że m a­
m y jakieś chęci zaborcze w obec niemie 
ckich prow incji Auslrji. Nie dążym y do 
rozszerzenia naszych zew nętrznych g ra­
nic i już  od ro k u  1867 nie m ieliśm y te ­
go na oku. Siła w ypadków , nie nasz za- 
m iar, —  połączyła  nas z południow ym i 
N iem cam i, da ła  nam  A lzację i L otaryn-

[ W y b o r y  s t u  d z i e w i ę c i u  d e p u ­
t o w a n y c h ]  na w akujące miejsca do 
zgrom adzenia narodow ego, po kwestji po­
życzki 2 V2 m iljardów  franków , zajm ują 
uwagę całćj F rancji. T ak  znaczna ilość 
nowo m ających przybyć do izby człon­
ków, może łatw o przechylić jć j sk łonno­
ści na jed n ą  lub drugą stronę, nie dziw 
więc, że tak  republikanie jak i m onar­
chiści, a naw et i im perjaliści żywo krzą 
ta ją  się około tćj ważnćj spraw y. Bona 
partyści m ają nadzieję, dzięki sp o w ite  
szczodrze sypanym  m iędzy w łościan na- 
poloondoroni, przeprow adzenia pięćdzie­
sięciu ze swych kandydatów . Nietylko 
mówią już dziś o ks. N apoleonie (z dep. 
K orsyki), pp. Rouher, F o rcade  do la  Ro- 
quette, H ausm anie (ten ostatni w B orde­
aux) i t. p., ale i o pp. Jerom e-D avid, 
D rćolie, G arn ier de Cassagnac i Magne. 
R epublikanie ze swćj strony liczą na za­
jęc ie  przynajm nićj połow y miejsc w aku­
jących, co by było ju ż  zwycięstwem  na 
korzyść rzeczypospolitćj. W  Paryżu cała 
liberalna prasa, na czele którćj stoi pan 
A dolf G ućroult, red ak to r „Opinji naro- 
dow ćj“, przem aw ia za utrzym aniem  statu 
quo. L ista  kandydatów  kursu jąca po mie­
ście, w śród którćj czytam y znajom e nam 
nazw iska pp. Gućroult, Nefftzcr redak to ­
ra  z Temps, A leksandra Rey redaktora 
N ation souveratue, J . Lom oiune z JDebats, 
L . U ibacli, V rignault redak . Bien public, 
E . T enot z Siecią, E . de la Bćdolliere 
z Nationala, pastora  P ressensć i innych, 
lista ta  zaw ierająca w szystkie imiona lu­
dzi um iarkow anych, lecz zarazem  1 po­
stępowych, niezaw odnie w Paryżu  prze­
prow adzoną zostanie. S tronnictw o ultra- 
dem okratyczne zam ierza postaw ić kandy­
daturę  Rocheforta, aby go ochronie od 
wiszącego nad jego głową w yroku. Za­
m iar ten  spełznie na niczćm , gdyż do 
2 lipca, tj. dnia wyborów, on ju ż  osądzo­
nym  będzie.

K siążęta orleańscy najm nićj zapewne 
zbiorą stronników . O ddaw szy w W ersalu 
w izyty z podziękow aniem  p. Gr_ćvy pre­
zesowi zgrom adzenia, p. Thiers, jen e ra ło ­
wi Cissey m inistrow i wojny, la  Ronciere 
m inistrowi m arynark i i niektórym  ze swych 
przyjaciół, opuścili F rancję  i są już obe- 
cnio w A nglji. Z  tćm w szystkićm  książę 
Joinville p rzesła ł list do izbyT na ręce 
p. G rćvy z doniesieniem, źe wcale nie 
myśli sk ładać m andatu  i że przyjm uje 
poselstwo z dep. H aute - M arne. Książę 
Aumalo nie nadesłał dotąd także swej

wy rapo rt dow ódzcy 2 korpusu o schwy 
taniu i rozstrzelaniu dwóch jak o b y  strze­
lających do w ojska z okien domu pod 
n r /  16 przy  ulicy Tournon Polaków , do­
daliśm y nasze w tym  względzie pow ąt­
piewanie. Pokazuje się dziś, że wątpli­
wość nasza , pomimo ta k  stanowczych 

iby dowodów ich zbrodni, nie została
późniejszem i wiadom ościam i zaprzeczoną. 
Pew ną je s t dziś bowiem rzeczą, że ro ­
dacy nasi D alew ski i A leksander W or- 
nieki znajdujący się na ton czas w księ­
garni i czytelni p. W ł. M ićkiewicza, zu­
pełnie niewinnie śm ierć p o n ie ś l i ,  gdyż 
strzał pad ł z innego zupełnie domu, brom  

■zy nich żadnej nie znaleziono, a owe- 
i nagrom adzonem i m alerjałam i palnem i 

ry ła kw arta  nafty do lam p!

gję. Co do niem ieckich prowincji A ustrji j dymisji. o d i n ó -. 1 • \  —i- ! —  [ P a n  E r n e s t  P i  c a r  cl o u r n o
b a n k ujem y S h " !  S S e i c w ś T Ł t r j i , '  gdyż j w i ł  p  o » a d  y  g  u b  o r  n » I ę e .  b » »  < •  

l a  Ł t  i c i a  .  rękojm i europejskiego W ® - ' '  - '
Pan ie  prezesie! Chciałeś pan, m ianując 

m nie gubernatorem  banku  francuzkiego,

ta  jest jedną
pokoju. _ ,

Chcem y żyć w A ustrji w pokoju  i w 
przyjaźni. Dziejowe w spom nienia nasze, 
w skazuja nam  m onarchję au s trjack o -w ę­
gierską ‘jak o  najnaturalniejszego p rzy ja ­
ciela i sprzym ierzeńca państw a niem iec­
kiego ; to, źe nasza mowa praw ie na ca-

dom ysłów, z tendency no tci spraw ozda- łyrn obszarze m onarchji je s t r ó w n a ­
n ia  wnosić w y p ad a ło , po czyjej stronie to, źe tem sam em , m am y niejako w spólną 
praw da, to trzebaby  właśnie nie wierzyć [cywilizację, je s t także ważną spójnią, 
ekspektoracjom  G rossa, k tó ry  J ^ .

3X T  i e m c y .

Berlin 14 czerwca.
§§. Przebyliśm y zatćm  i tę  Scyllę pra 

wa dotacyjnego i to zupełnie w sposób 
sielankowy. T rzeba  było  słyszeć mowy 
księcia B ism arka, powiedziane p rzy  tćj 
sposobności, aby się. przekonać, źo żela­
zny książę um ie na  swych wyw nętrze- 
niach w yw ierać czasami piętno niezwy- 
kłćj nadspodziew anćj czułości. W  osta­
tnim  liście w yraziłem  już  przekonanie
żo mimo wszelkich now ych krzyków  p ar
lam ent znowu ustąpi i będzie naw et uda 
w ał dobrą wolę widząc, że opozycja do 
niczego dobrego nie doprow adzi. K siąże 
B ism ark chcąc całe odium w niosku tak  
nagle i niespodziew anie i w tćj formie 
wniesionego zniw eczyć, przedstaw ił go 
jako osobisty w ypływ  woli m onarchy i 
w yłożywszy dobitnie zasługi tego m o­
narchy, zniżył się w końcu  do prośby w 
imieniu cesarza, aby tylko parlam ent po­
zwolił na jego wolę. Je s t to może bai- 
dzo dow cipny sposób osiągnięcia cc u, 
ale sposób niebezpieczny, w ciągający po- 
voli osobę panującego do zatargów  par- 

.am entarnych i ' w prow adzający w zw y­
czaje parlam entarne niebezpieczny środek 
prośby panującego. W ystępow anie prze­
ciw takiej prośbie jest z góry zagrodzone 
dla w szystkich ludzi um iarkow anych, ale 
m onarcha odgryw a tu  rolę sm utną swa^ 
wolnego chłopca, k tó ry  nie m ogąc swej 
woli przeprow adzić inaczćj, udaje się w 

okorę. Książe B ism ark przedstaw ił tę 
prośbę cesarską jak o  potrzebę zadosyc- 
uczynienia uczuciu wdzięczności cpsar- 
skićj dla walecznych i dzielnych jen e ­
rałów .

Czy do tego potrzeba koniecznie, aby 
każdem u z tych jenerałów  dać w rękę  
rulonik z dukatam i, to inne pytanie, j e ­
nerałow ie ci zwykle są i tak  dobrze p o ­
stawieni finansowo, a tak i modus proce 
dendi może z czasem każdą w ojnę przed

przechodnie: „uciekaj, bo strzelają!11 Z za- J Spraw ozdaw ca 
dziwienia nie słyszałem  strzałów . W rza  I
ski uciekających i hurgot dorożek je  głu- w ia r irn ir tŚ P i -» S i te ra tu ry  i SZtliki
szyły także, ale w krótce świszczenie Kul WlćlUCttlOSCI 3
przekonało  mnie w ym ow nie, źe je s t nie- Lw ow ski C hocldik  przeszedł na pismo ty- 
bezpieczeństw o. W ysunąw szy głow ę z za j g0aui0we i wyłącznie humorystyczne zatrzy- 
rogu domu, spostrzegłem  dworzec kolei JmująC przytem rubrykę S p o r t u ,  którego jest 
na bulw arze du M ontparnasse napełniony jakoby organem. W ostatnich numerach któie 
wojskiem linjowóm. Z drugiej strony w i- jna3 (j osz}y! odzywa się z niezamąconą świeżo 
działem  sfederow anych, ja k  w końcu ulicy L c;a ; ciepłem dawna werwa C hochlika. Arty- 
de Renncs wznosili ogrom ną barykadę, | kuły pod napisem: „Swaty,“ „Bajka a prawda" 
ostrzeliwając się także. Zom knąłem  ja k  I oraz nXytułofahja czyli Hrabio wstręt," odzna- 
wszyscy do mego m ieszkania i teraz b y - |czaj a gję zarówno gładkością formy, jak i gry- 
łem  już pewny, żo W ersalczycy są w | zaeym sarkazmem. „Humorystyczny odczyt 
Paryżu, bo ich na -własne oczy widzia-1 Chochlika, “ „Sennik polityczny," „Geologiczne 
łem . Ale z drugiej strony m yślałem  im dl apiski!« ; r Konkurs,“ są pełne humoru i do- 
tćm , jak , kiedy, k tórędy  weszli? D lacze- i vcipu p rócz tego zawiera nr. 7 portret pani 
go bez ataku, bez w ystrzału naw et?  Co k j  ur g za£ portrety pp. Lama i Dobrzań- 
znaczył ten okólnik m inistra wojny za- L k;Cg0 Wnosimy z tego, iż zamiarem Chochli- 
pew niający, źe ich jeszcze niem a, kiedy L.a j egt przedstaw;<: ,llim Całą galerję fotografji 
ci około 10 godziny ju ż  więcój, ja k  trze- w gu ĉie wiecjeńskiego F lo h  lub B o m b y ;  temat 
cią część Paryża  mieli w swojćm posia- j podobny bowiem jest dla l.umoiysty takiego 
daniu, a co także bardzo ważne, w licz- | j ak C hochlik, nader ponętnym, jakkolwiek nie­
bie tćj było polo M arsowe, koszary  na  I Zllpełuie wolnym od niebezpieczeństwa, tuszy 
nićm  tak  zwane Ecole m ilitaire i Cham ps | jednak, że delikatny w tej mierze zmysł 
elysćes, punk ta  najbardzićj obsadzone I potrafi ominąć wszystkie szkropuły.
w ojskiem  sfederow anych. Numer pojedynczy w cenie 20 centów nabyć

O d poniedziałku, t. j. godziny 10 z ran a  j m0£na ; w administracji K ra ju . 
aż do środy do godziny 5 po południu 
w tćj części m iasta n ik t rra ulicę pokazać

Kronika potoczna i rozm aitości.
mli się. L in ja, żandarm i, dawni policjanci y\/czo ra  j K ośció ł katolicki obchodził 25 
cesarstw a, wszystko to z w ściekłością rzu- letni j ubileu8z papie ia  P iusa  IX . Obchód ko- 
cało się na sfederow aną gw ardję n a io - 1 ûjejny św iecono i zewnetrznem i oznakami, 
dową. Straszliw a strzelauina napełniła Ko-cioły niektóre w mi<lście naszem  b y ły  wie- 
powdetrze, grzm oty dział, pękających gra- l orem oświcco])e girillndami z lamp, wysta  
natów, w alących się okien i murów, jęk i .iono trans arentaj a około  kościo ła  Dom ini- 
ofiar; nareszcie poważny głos dzwonów b }  j fajei.werkj z bengalskiego ognia,
ze w szystkich wież kościołów  w P aryżu, ^  lDVch m;e8zkań b y ło  także
w zyw ający do brom  republikanów  praw- 0-wi , ośw iecili też  okna swoje niektórzy
dziwych , dopełniał okropnego obrazu. / protegtanc;. N i e p o r z ą d k ó w  większych
B yła to godzina ziana. l . a iy z a l a SZCZęście n ie b y ło  (lubo niebrakło ochotni-
W tćj chwili i uczucie cz owie a po l kbw ,j0 tego) dzięki energii straży ochotniczej, 
jego  wrażeniem  mo e pojąc en y i | policji, która bardzo b y ła  czynną i czujną, oraz
kto umie w yobiazi ' so le, j a  wyg ą a 2interwencji urzędników m iejskich. W ydarzyło
będzie chyba świat, k iedy  trąb a  M ichała K  feo kilka wypadków wybicia szyb , przy-
a r c h a u io ła  z a g r z m i p o w a ż n ie  n a  c z te ry  I ‘em avesztowano trzech pauprów i pewnego  
s tr o n y  św ia ta , a  o g n ie  i p io r u u y  z io n ą  cuk;crnlka ze L wow a, nadto jednego chłopca  
z n ie b a  n a  z n is z c z e n ie  z ie m i.  I napagtowanje iy d ó w  i jednego rzezim ieszka

(Ciąg dalszy nastąpi.) | ^  kradz;eź k ieszonkową.
W  kilku domach w szczą ł się pożar: w rynku

_  l u n .  K rywulta zapaliły  się firanki i futryny,
S p r a w y  m iB jS k iG  p o w i a t o w a .  I p Potockiego w salonie zapalił się duży

Kraków. Posiedzenie pełnej rady m ie i-1 w ieniec koło którego b y ły  firanki; na Koclia- 
skiej dnia 19 czerwca 1871 r. now ie i w sukiennicach w kawiarni obok kra-

P o r z ą d e k  d z i e n y :  mów szcw ckich upadły św iece i pa liły  się wiel-

R ezyguacja: jn A n d r z e j a  J ó z o f - |

W niosek p. J o z u e g o  F i n k a  z o-1

kiein płomieniem. W źadnćm z tycli miejsc 
_ P i . A  11 L * e -L24 ° lnie było nikogo, bo lud chodził po mieście do

c z y k a .  P ana  H i p o  i t a  . e i e  y L odz w „ocy oglądać transparenta. Szczę-
8 k  i e g O.  ̂ F i n k a  z o śe s tra ż  ogni owa o chot n i cza  z wła-

x . ,b ,°. , IU Isnego popędu odbywała po mieście patrole,
bowiązków radców  m iejskie 1. strażacy dojrzeli płomienie i wszędzie zaraz

W y b ó r  d e l e g a t a  d o  r a d y  s z k o l - J

jest rzeczą aprecjacji indyw idualnćj, a n i e  w dzięczności _ obowdązani jesteśm y. 
należy ani do rozdziału rolnictw a, ani do długo on żyje, z tćj rtrony  ani p > ■ 
budżetu  w ogóle, to wolno suponow ać, że zakłócony m e będzie , ani dobre porozu- 
nie było danych faktycznych, ty lko bez- mienie m iędzy Rossją a państw em  me-

i  i • i ln ionlriom

uczcić nową oznaką zaufania m inistra fi­
nansów, któregoś zastał na tym  urzędzie 
w chwili gdy byłeś pow ołany do władzy. 
D ziękuję panu za to i sądzę, że mi wolno 
będzie być zarazem  dum nym  i wdzięcz­
nym  za to uczucie, okazane mi tą  do­
browolna, nom inacją na ta k  ważne stano-

ówiono o stosunkach państw a wisko. Ale, m ając m inisterjum  skarbu
‘ ‘ podczas wojny, a m inisterjum  spraw  we­

w nętrznych podczas pow stania, nabyłem  
praw a clo pośw ięcenia się w obecnych o- 
kolicznościach moim obow iązkom  depu 
towanego. Proszę cię zatćm  jianie prezc 
sie o upow ażnienie mnie do n ieprzyjęcia j _  
czynności gubernatora banku  francuzkie­
go. Zechciej p rzy jąć itd.

tOC/ŁU/ł 111 U/-id Lt “ V l  I J *1  • A  \  I**-'

stawić, - ja k o  p r y w a tn ą  sp ek u la cję^  j e n e r a -  n  C J K r a j  o w  L  _  Z a tw ie r d z a j„ c  S tra ż , ochotniczćj należy się wielka wdzięcz-
łó w .  T ym  wiecćl z a d z iw iło  mnie p r z y l  .1n l.o s f  .. , . ł  ‘ ,. 19 ; „ n ność ze strony miasti

ozpraw aeh wystepienie przew ódzcy partji w y "  lcy acf  r^ u 'odbytćj , rad a  miej- Dnia bm- wie<
 Kha^olnZi k tó rv  nrzeciw  wszel- Czeiwcą j  j  > __Iści .Konika" uderzy,

Jak
Ój

ność ze strony miasta.
Dnia 15 bm. wieczorem po d czas uroczysto- 

narodow ódiberalnćj, k tó ry  przeciw’ ^szel-1 czerw ca i o ( i  r o n  Uci „Konika" uderzył „Konik" wywijający b„-
kim  oczekiwaniom  bez ogródki przem a- ^  b W isly położonych i ław;i pewnego parobka po głowie; te., „ p a d ł
wiał za wnioskiem rządow ym  i s tara ł się ; • g hw J  do sprzcdaży pod  ’ na bruku pokaleczył, ze go musiano
postaw ić so  na stanow isku właściwćm , c o l a uaw m ejszą u /  J ,  do szpitala odwieść.
mu się jednak  mimo w szelkich wysileń zabudow ania przeznaczony , 1 J Dumania p. Walentego. P an  W alenty,
oratorskich nie udało . . . . S1? j  , f f l . C]- Edw ardow i M ajcro- nje z kom edji p Bałuckiego ale inny

W  całćj tćj sprawie okazało s ę  jawnie, ■ „ l ^ i l ł r w a  i parcelę IV -tą p. niewiadomy spektator, w ydrukow ał sobm 
U  p.rl& niont w brew  opinji l ib a r .W j w N  »  U l . ,  P U  »  K rokow o
kraju , staje się coraz więcćj orszakiem  M  s e k o j i  I .  P r o j e k t  i , u tru k -U a rm  Kirel,ini,yera,_ a  n a e y w a je  „ w *
m am eluckim  księcia  B ism arka i owym nlantacvinego zatwier- ukaa. Jeżeli p. W alen ty  spi

le laeńy  k s ią le  przeznaczył. t  rodaaju, zbrerze . ,e  z togo ,-m -m ,
-  w „ i o V A  s e k o j i  IV  P ro jek t u r z , - k » y e

Dziennik w ypadków  paryzkioh. 1 ^  U .  V  LU
SO- 

nićj tru-
m iasta K rakow a. Spraw ozdaw ca radca m. I było* o druk, więc takie zapiski
dr. S c h m i d t .  1 J . . . . . .  .1. _P rezyden t napom niał G ro ssa , by by ł Co zas przyszłość kryjeivv  s^ m to n i®jd h  Jrogl,.am ii; P an  Thiers rozłączając W n i o “ e k ś e k c j  i I  D alszy ciąg o- zostaw ały w lam usachw  rękop isnne i, po

nieco oględniejszym  w swćj mowie. me da się naprzód  obliczyć. ^  ! się l e  swym kolega, nie m ógł prostą  dy p a ryż d. 16, 17, 18, 19, 2 0 ,  21, 2 2 ,  23 ,  2 4 ,  , , „ ustaw „ budow nicza. Sprawo- dopiero potom kow ie dowiadywali
Przystąpiono do dz ia łu , m inisterjum ]zastanaw iano się jeszcze na . ę . ? ■ p; d d‘.ld zanadto przew agi 2 5 , 2 6 ,  27 ,  2 8 ,  2 9 , 3 0 , 31 maja 1871. d M u c z k o w s k i .  się z nich różnych anegdot. 1 . W alenty

4 rawiedfiwości. Poseł dr. Zaillner, k tó ry  m i - t a r g a m y  _  mft. S n U t w u  anti-republikańskiem tTw  izbie. (Cięg d a W ,  o s “ k  s e k c j i  H I. U r z ę d n i k o m  snać czuje, że t  ak ie^d u m an m  o, Uta, 1 o
by ł przedtem  urzędnikiem  fiskalnym , je s t „Ci — rzek ł HismarcK K J  7  P ieard  osiągnąwszy ten | „  . I nobieraiacvm  roczna płacę w |o w ćm , o wszystkićm  1 o m ezem, o re
zw ykle rzecznikiem  spraw  ju rydycznych , rzą  o rozpadnięciu się A u s tiji, sapom  
A dw okatów  i notarjuszów  bierze w pro- n a ją , ja k  wielkie znaczenie m a wspo 
te k c je , szportuty i taksy  wysoko c e n i, ność interesów , a przedew szystkióm  wspó - 
ale za to wszędzie znajduje w urzędach, ność wspomnieli. N a ro d y , k tó re  dziś za- 

biórach sądow ych, w rozporządzeniach m ieszkują m onarchję au strjack o -w ęg ie i- 
rscyplinarnych m inistra sprawiedliwości s k ą , zostają (z m ałym i w yjątkam i) juz  

usterk i i nieregularności. W  długićj mo- praw ie od 300 la t pod  w spólnym  rządem ,

^ o ry L m u T 11 M Y n i s L T j u ^ ^ ^ w f o d H ^  n n lc k i1,1 ? serdecŁnio sp i^ y ja  A u strji j  p ^  
jak o b y  sędziowie różnych k a t e g o r j i ,  m u -  g n i e  u t r z y m a n ia  j ć j  w całości. Bąclzmyź 
sieli się oglądać w swych czynnościach ! s p o k o j n i  
na s " o s u n e k  z a l e ż n o ś c i  o d w ł a - j
d z  - v y ż s z ć j ,  chociaż prawo powiada, j j p .
iż .ydzia jest niezależny i ze służby rzą-1
dowej oddalony być nie może. Paryż 9 czeiw ca

B yła tam w skazów ka na ostrożne, bo-1 „Ksiądz* A 1 o k s a n d e r  B a l e  n e w s k i  (z
jaźliw e zachowanie się 
wych w izbie niższej,

S t S u t ó r 1  " V ....... | się swoje za arcybiskupem  D arbojr i^pro

J VI ^ 1 « V « . V .

ś m y  z d r o g i ,  o d s t ą p  1- 
ji r  z e d 111 i o t u .l< Ale to zda- 

s k r u p u ł  niepotrzebny. Panznaną je s t rzeczą, aby jaki m;jż stanu, 1 stronie

ony p

trzym ający 
punktem  z
podstaw nym i. | w chwili a taku  armj

D alsze specjalne, całą  niemal m an ipu -lryź , stróż w ięzienia uczuciem  lito ei .1 

lacie u r Z e d u  przedstaw iające wywody p ro -1 ty, otw orzył drzwi i r z e k ł : „Z m ykajcie, 
w adził szef sekcji bar. Mitis, i datam i u-1 W tedy ksiądz A leksander uszedł 1 ocaiał. 
.W n r ln l ł  że w łaśnie w dziale sp raw ie-1 Z listu pryw atnego ks. A leksandra wyj-

zunfieć mTgłem*,źe W ersalczycy napew no I b ry k a  X L II . Spraw ozdaw ca - Ibo taką  w ydaje się postać nieznanego
są już w Paryżu. Jegom ościowie ci zau- K o c z y n s k i .  m  W i n c e n t e -  p. W alentego. P o t w i e r d z a j ^  to różne jego
ważyli, że ich podsłuchuję ; chcąc więc W  n i  o s e k  s (m - j  -kom endailtow i widzimisia. G d ć r a  np- źe apostołow ie 
uniknąć jakićjkolw iek z mmi zaczepki, m u  E m i n  n n d w v Ż 8 z a  się przyznana b e z w y z n a n i o w o ś c i  n a w r a c a j ą  spo-

' [ N i e w i n n e  o f i a r y ]  zajadłości | wyszedłem  z kaw iarni. W racając do do: | straży 1 Pom inacyjnym pensja z | ł o c z e ń s t w o  k u _  ju d a i z m o w i  (sto  16);
w ojsk w ersalskich z każdym  dniem wy-1 mu po drodze uważałem , czy nie v> idać I m u d ek r^  kw oty 600 złr. rocz I zabaw na sPr ^e? ^ ^ P r. êŁ’0 . iû a.
chodzą na wierzch. Przypom inacie sobie jak.ćj zm iany w fizjonomji Paryża. A m  kwoty ™  m u zlr. 200 n a  izm jest
owe szumno telegram y z W ersalu o schwy- trochę, wszystko jak  za zw ykłych ^ ‘n od e p izy  p zanom inow auia wyznan. P- chciałby np. żeby
ta„ iu  i rozstrzelaniu k i o  . W .  i dow ód.- U »  } »  . r “. l  . ^ ł ' t \ T  S Z Ł k .  s .m ly V n ro w n i. f * *

dow odnił, że w łaśnie ,

dliwości .P°B̂ P Uj ;  > ” “ dro ustaw  | m ^ j r  siedziałem  w M azas i byłem  na li-
cyjne 1 wyra tają ę p J ‘ tfikże Iście do rozstrzelania. G w ardja narodow aodpow iednich duchow i czasu. Zbipił t a k z e ^ ^  księdzil) ^  nic zginął,

i i . a—  j .  mieli czasu wy- 
Byłem  w Mazas

niektóre m ylne dane d ra  Z aillnera. | to tylko* dlatego, że' nie mieli czasu wybryce kosztow  1 urządzeń wię- o ty lko  g^, ^
postaw ił poseł d i. Russ ,y następn ie  m usiałem  rob ić  ba

•mie r e z o l u c j i :  żeby r o z s z e r z y ć  do 25 m aja, ?1 m w Ruuil
aiach wiedzę uwięzionych przez rykady 1 na  mci ^  b kadach

ń au k ę ' szkolną, a dr. W echer okazując, byłem  w M azas, y ^  księdza
ż ę t y m ,  k tó rzy  w ychodzą z krym inału , przypom niałem  ttk:p_0 S ta s ia 1 Myśla-
trudno znaleźć chleba, założył re zo lu c ję : M ack iew icz  1 ^ o s k m g o  h ta  j  ^
żeby więźniów uczyć „tkactw a^, bo im łom, że ich już  uściskam , . J 
szkolna nau k a  nic nie pom oże. |m c  pozw olono, jirzeszcdfem  tykolną nauka nic nie pom oże. -  «

Rządow y zastępca bar. Mitis dał zape- dość gorący. ISa 1 ola w .. -fj q 
wnienie, iż m inisterjum  zajm uje się gorli- b i j , ale to uniesienie reakcji chwdowćj 
wie ulepszeniem  przyszłego losu upadłych tak  samo ja k  na Berezowskiego, 
i k arę  odsiadujących ludzi, i zbiera i za- P aryżam e zjedzą trochę sałaty 1 pójdą nc 
stosowuje dośw iadczenia zebrane w in - 1lody lub k o n c e rt, to zm ienią swe uprze

sjski

na i byłoby to zapewne dobrze, gdy jed n ak  
w państw ach now ożytnych są rów noupra­
wnione różne w yznania, gdy szkoły są 
publicznemi, a nie pryw atną w łasnością

l r n i  '  * • 1 ____J. i  1 ,

„ych. DtOZ cizis jasno się pokazuje, ze 1 c u » « 1 ■? "  w, -  i* S p r a w o z d a w c a
w m iejsce tych  wymienionych osób z u - 1 w a t  t ę  w o ś c i e .  _ . . I „ k i  r l ' v n t i ' -  ■ x " 1 * z 1
p e ł n i e  niewinne pad ły  ofiary. D om brow - Rano na  drugi dzień, t. j. w pomedzm- c z y n s k  . ls r „bh  jakićjs koterji, w ięc muszą być tale urzą-
ski jak wiadom o, um arł w szpitalu; z a -  łck , w  łóżku  jeszcze słyszę k rzy k  chłop- W j j o i  .J a F ja tawów dzone, żeby synowie w szystkich współ-
bitego D elescluza zwłoki znaleziono n a  ca sprzedającego d z ien n ik i^w y b w g łąm  * dni* 7-go obywateli mogli się w «,ięh uczyć

m iejscu ugodzony dwoma kulam i w ln eg o . uzy ia jąc  g u I w 0 legatu p o ru c * ^  - 1 ™  p. w aien ty , ze - y  “
skronie i w serce; niewinna ofiara roz- mość o wejściu W ersalu  sie me potw ier ziealizow ania teS° ^ | daWCa referendarz po niem iecku. Ależ to k o m u n a ł; a któż 
strzelana w m iejsce dotąd żyjącego po- dziła. Owszem jeszcze Delescluze mim- gistratow i —  » p r _ I tam nabajał p. W alentem u plotek  me-
nuędzy więźniami w W ersalu  Billioraya, I ster wojny w okólniku swoim z tego dnia I u p  a s  • g e k c j i  V. Zapew nia się I stw orzonych ! ? a toć przecie u nas oi
jest niejaki Constant, człowiek najspo- ją  zbija  i ręczy Paryżanom , źe b y ła  fał- W  i n o  ^  ny m iast K rakow a w stu la t najwięcej uczyli 1 uczą memiec-
kojniejszy w świecie i ty lko z tw arzy po -lszyw ą, ganiąc ich łatw ow ierność. W tein I Prz7-l^LilzVskania obyw atelstw a au s tr ja -1 kiego języ k a  w szkołach, lrz e b a  się jy- 
dobny do tam tego. Praw dziw y V erm orel, I słyszę nagle po upływ ie może godziny, I ia z i<c Iło  kogoś sp y tać , a krw i sobie me psu •
iakkolw iek ciężko ranny  żyje, lecz nie I a było to o 8 rano w poniedziałek, gwa - 1 c Stanisławowi K rzyżanow skiem u [za I niepotrzebnie. .
J . . \  G i_ 1._ r.r.-.ch nlntonow v na. całći linii o d | 1 I tćź zdanie ma n. W a-

je  się, 
na p lacu P anteońskim , ale podobny do jch y lam  firankę; pożary o k io p n o  na
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lecz gdy bohaterowie clirześćjańscy prze 
wyźszyli ic h , więc trzeba to inaczej u 
rządzić z temi naukami. Ma rację p. W a­
lenty —  bohaterowie nowszego świata są 
nierównie wyżsi, ale znowu filologja kla­
syczna z inszych nieco przyczyn bywa 
nauczauą —  (o czćm bardzo pięknie pi­
sze np. prof. M a ł e c k i  w swoich wy­
kładach mianych w Krakowie).

Pan W alenty r e k o m e n d u j e  (jego 
wyrażenie), żeby w szkołach l i c z b ę  
g o d z i n  (już i tak wielką) z w i ę k s z y ć  
i z a p r o w a d z i ć  m u n d u r y .  To re­
forma! aże miło —  trąci wprawdzie nie­
co n a h a j k ą ,  tak , jak  cała gderanina 
b r e w j a r z e m —  ale co kto lubi. I  nic 
dziw nego, że staruszek radby chłopców  
wziąć ad coram i do m i n i s t r a n t u r y ,  
bo u księży jezuitów tak bywało.

Biedny p. W alenty gniewa się na wszy­
stko, więc i na t o , żo w polskiój mowie 
dużo słów obcych, w ferworze tedy tnie 
sobie: „ r e k o m e n d u j ę ,  a d e p t ó w ,
p r o w i n c j  e, r e s t y  t u c j e,  w i z y ł  a t o- 
r o w i e  — to są według niego słowa pol­
skie zapewne —  bo o 11 ich używa.

Najzabawniejszóm je s t , źe p. W alenty 
tak rozumuje, jakoby nie qn stał już p o- 
z a s p o ł e c z e ń s t w e m ,  ale jak gdyby 
społeczeństwo stało p o d  n i m.  Jest u 
nas więcój takich 111 u 111 i j , takich gana- 
ches, bardzo dobrze zakonserwowanych. 
To tóż i nic dziwnego, żo o r g a n  d l a  
c o f a n i a  s i ę  o dumaniu p. W alentego, 
także swoje, zupełnie w tym samym gu­
ście objawił dumauia. —  Nawzajem so­
bie zrobili przyjemność.

Wincenty Sieinieński nadał 11a mocy p rzy ­
sługującego mu prawa rozdaw nictwa stypen- 
djów fundacji ś. p. Sicmieńskicgo, przeznaczo 
nych dla kandydatów  stanu nauczycielskiego — 
dwa opróżnione stypcndja tćj fundacji każde 
po 1 0 0  zła., począwszy od roku szkolnego 
1 8 7 0 /71  Sebastjanow i Cholewce, słuchaczowi 
II roku kursu pedagicznego w Krakowie, i Ja  
nowi W szołkowi, słuchaczowi I roku kursu pe 
dagogieznego.

K atedra  historji pow szechnej w uniwer­
sytecie krakowskim po ustępującym  prof. W a­
lewskim zostaje w akującą, jakeśm y ju ż  w spo­
minali. W  jak i sposób zechce rada ją  obsa 
dzić, czy przez konkurs, czyli też powołaniem 
— nie wiemy. Zwracamy tylko uwagę na to, 
iż zapewne dla dostąpienia katedry  stopień do­
k tora  wymaganym nie będzie, choćby dla tego, 
iż i prof. W alewski go nie m iał; nie mieli go 
też prof. Karlińslci, Nowicki, Suchecki, Czyr- 
niański, w tedy gdy katedry  swe zaję li; że 
Wreszcie bez doktoratu filozofji w szedł i pan 
Szujski na miejsce, które dziś zajmuje.

Anachronizm em byłby teraz wypadek podo­
bny. jak i się zdarzył Kazimierzowi Brodziń­
skiemu, gdy na list do krewnego swego ks. ka­
nonika Janow skiego pisany w r. 1821 dnia 23 
listopada w sprawie pozyskania katedry  litera­
tu ry  polskiój— zwrócono mu załączone książki 
przez niego wydane, z ubolewaniem, iż o kan­
dydaturze w fakultecie, dla braku doktoratu, 
nawet mowy być nie może. I  Brodziński stra ­
conym został dla K rakowa. K orespondencję 
w tćj sprawie, autografy, posiadał ś. p. K sa­
wery Masłowski w swym zbiorze, który  po 
śmierci jego sprzedano. Łatw o sp raw dzi' ,  bo 
nie trudno dowiedzióć się kto nabył te listy.

(Tydzień).
Ognie sztuczne. — z przyczyny niepogody 

dnia 9 b. m. spalonemi zostaną dzisiaj wielkie 
ognie sztuczru^ua Błoniach, na które szanowną 
publiczność najuprzejm ićj zaprasza.

M iclial M ądrzykowski, syn.
Przykład  godny n aś lad ow an ia .— D zien­

niki niemieckie podają, że w Szwabji najlżej­
sze są podatki gminne, ponieważ większa ich 
część opłaca się z dochodów otrzymywanych 
z drzew owocowych przy drogach, placach pu­
blicznych i t. d. Mnóstwo gmin w Szwabji 
ma 7. tego źródła po 1 0 ,0 0 0  florenów rocznie. 
W  gminie Monheim rząd w r. 1858  m u s i a ł  
środkam i przym usu zniewalać do takiego zasa­
dzenia drzew owocowych; w r. 18G8 gmina 
m iała z nich ju ż  3 ,700  talarów  dochodu. W  gmi­
nie Reatlingen w r. 1860  zebrano 137 ,000  
szefli owoców, za k tóre otrzym ano 5 1 ,000  flo­
renów. A żeby też policzono, ile pieniędzy za 
jab łk a , gruszki i śliwki rok rocznie wychodzi 
od nas za granicę.

T arnó w , 15 czerwca. — Z pom iędzy w szyst­
kich dotąd zawiązanych w Tarnow ie tow a­
rzystw , najświetuićj się rozw ija towarzystwo 
m uzyczne; dzięki niezm ordowanćj pracy p re­
zesa tegoż towarzystwa p. Jasieńskiego, człon­
ków przybyw a coraz więcój, uczniów a szczegól- 
nićj uczennic śpiewu jes t znaczna liczba tak, 
iż śmiało można pow iedzieć, ze towarzystwu 
temu nie grozi upadek, jak i by ł udziałem  tylu 
innych, a tśm  samem zapew nia się m ieszkań­
com T arnow a przyjem ne spędzanie czasu na

wieczorach muzycznych. W czoraj t. j. 14 b. m. 
danym b y ł jeden  z takich wieczorów, na  któ 
rym wykonane było: 1) O weftura Zauberflobe
M ozarta na smyczkowe instrum enta. 2) D uet 
z opery F aust Spohra na sopran i baryton. 
3) F an tazja  na tem a D a schones fischermadchen 
M eyerbcera, na 4 ręce na fortepjan. 4) P iel­
grzym, śpiew na bas. 5) Chór męzki W isła ma 
z odgłosem. W szystkie te  utw ory wykonane 
były  dosyć dobrze a  szczególniój fantazja Me- 
yerbeera, z wdziękiem w ykonana przez mło- 
dziuchnc panny G... i sopran panny F . przy 
czyniły się do uprzyjem nienia w ieczoru; to też 
licznie zebrana publiczność odwzajemniając się 
koncertantkom , nie szczędziła przynależnych 
im oklasków. A...slci.

P r z e c i w k o  ospie  k tóra  w wielu miejscach 
w Europie epidem icznie panuje, zaleca dr. Cor- 
neljus w redagowanym przez dr. H ager i dr. 
Jakobsena czasopiśmie Industrie Blatter jako  
doskonały środek zaradczy czystość jak  naj­
skrupulatniejszą i dobrą wentylację. Komu 
dana je s t  sposobność brania codziennćj kąpieli, 
niechaj je j nie zaniedbuje; także używanie my­
dła zawierającego kwas karbolow y (mydło kar­
bolowe) do mycia i kąpieli zasługuje na zale­
cenie dla tych, którzy z chorymi zostaw ają w 
styczności albo chcą się zabezpieczyć przed 
zarażeniem.

W  Pamiętniku kieleckim  z roku 1871 miedzy 
linem i zamieszczone są wiadomości o stanie 

przem ysłów w gubernji w roku 1868 :
P rzem ysł górniczy: produkcja fabryk p rzed­

stawia następujące cyfry : zakłady skarbowe : 
B ałogon w yrobił 2373  odlewów m etalicznych 

7964 pudów blachy żelaznćj, w ogóle na rsr. 
1 9 ,5 1 8 ; Samsonow 1600 pudów żelaza kutego, 
w zakładach suchedniowskich 6774  pudów me­
talu, w Bobrzy różnych wyrobów żelaznych 
drobnych i gwoździ wyrobiono za 11,414  rsr., 
w Szarochowicach 55 ,577  pudów różnego me­
talu, w Sławkowie 8323  blachy i 2 3 ,980  pu ­
dów cynku. W  zakładach pryw atnych : w Szcze- 
ćnie wyrobiono 5400  pudów  żelaza, w K rain ie  
12 ,500  grubego żelaza i -2400 pudów blachy, 
w Burdowie 1250  pudów żelaza, w kopalni bo- 
lcsławskićj wydobyto 7 5 ,000  pudów gal manu, 
w Borowcu wyrobiono 40 0 0  pudów żelaza, w 
Ewelinie 2500  pudów żelaza, w Chrząstkowie 
42 5 0  pudów, w K łedziu 6000  pudów, w K u­
źnicy 5300  pudów, w Zawadzie pileckićj 5000  
pudów  żelaza.

P rzem ysł gospodarsk i: W edług  wiadomości 
z tegoż roku w gubernji kieleckiej produkow a­
no : słodu suchego 73 ,695  pudów, zielonego 
1 4 4 ,700  pudów', kartofli 2 2 8 ,0 7 0  pud., grochu 
i buraków  4209  pud ., trunków  spirytualnych 
wyrobiono w ogóle 3 3 .8 8 2 ,0 7 7  stopni czyli 
33 ,882 '077 wiader, co przyniosło akcyzy sknr- 
bowćj 7 9 1 ,672  rsr. F abryka cukru w Kazim ie­
rzy wielkićj wTyrobiła  buraków  około 4 0 0 0  pd.

Przyw óz towarów do gubernji w ynosił; wy­
robów płóciennych na 2 2 0 ,0 0 0  rsr., koni i by­
dła na 6 2 ,000  rsr., wina austrjackiego i węgier­
skiego na 58 0 0 0  rsr., wyrobów w ełnianych na
2 3 . 0 0 0  rsr., machin i narzędzi rolniczych na
17 .000  rsr., jedw abiu wyrobionego i surowego 
na 13 ,000  rsr.

W ywieziono różnego zboża na 3 0 3 ,9 3 0  rsr., 
w ełny na 5 0 ,930  rsr., nasion ogrodowych i o  
leju na 1 1 ,500  rsr.

Kobiety w  un iw ersy tec ie .  — Rząd rossvj 
ski pozw'olił kobietom uczęszczać na wszystkie 
w ydziały, ale tymczasowo tylko w jedynym  
uniwersytecie helsingforskim w F inlandji.
W  skutek tego mnóstwo kobiet z P etersburga 
udało się do H elsingforsu , pomimo trudności 
jakie  z początku może przedstaw iać nieznajo­
mość języka szwedzkiego. Pragnienie wyższćj, 
uniw ersyteckiej nauki u kobiet rossyjskich już  
oddaw na było  widocznem, ale dotychczas rzad 
staw iał przeszkody.

Przeciwko opłacie  szkolnej. — R ząd ros-
syjski zapewne dla zm niejszenia liczby u czą­
cych się, m iał zam iar zaprowadzić w F i n l a n d j i  
opłatę szkolna. P r o j e k t  t e n  wywołał dość 
silną opozycję, na czele której stanął profesor 
T o p e l iu s ,  którego mowa by ła  bardzo przeko­
nywającą. Topclius nie w dawał się w zby­
teczne rozum owania, ale faktam i przekonyw ał, 
jak  bezp ła tne udzielanie nauki wywarło w-pływ 
zbaw ienny na  oświatę F inlandji. „Ojciec Por- 
talisa, pow iada przeciwnik opłaty  szkolnćj, był 
pastorem  w oddalonóm m iasteczku W itasari, 
ciągle chorow ał i środków materjalnycli prawie 
żadnych nie miał, syn zaś jego wychowywał 
się kosztem  krewnych. G dyby proponow ana 
dzisiaj opłata szkolna wówczas ju ż  istniała, 
H enryk Portalis nigdy nie byłby w szkołach, 
a F in land ja  u traciłaby jednego z najznakom it­
szych mężów. Jakób  Tengstrem  był synem 
ubogiego ad junkta  w m ia steczk u  Ham lekadlebi 
i tylko, dzięki pomocy krew nych, mógł uczęsz­
czać do szkół; zapewne źe to  mu nie dałoby  
się przy zamierzonych reformach rządu rossyj- 
skiego. E ljasz L onrot, syn wiejskiego krawca, 
poszedłby w Ślady ojca, gdyby upowszechnie­

nie oświaty wówczas miało takich przyjaciół 
jakich  ma obecnie. Jan  Ludw ik Runeberg, syn 
ubogiego flisa z Jakubstad tu , by łby  bezwątpie 
nia flisem, znaczna opłata u trudniłaby  mu wstęp 
do szkoły. W  podobnież trudnych okoliczno­
ściach wychowywał się Ja n  W ilhelm  Snelmann 
i wielu innych znakomitych mężów Finlandji. 
Jeżeli pro jekt rządowy przejdzie w sejmie, 
a op łata  w szkołach będzie zaprow adzoną, nasz 
ubogi kraj będzie pozbawiony większćj części 
swćj inteligencji, a druga część nie zdoła u trzy­
mać go na przynaleźnćm  stanowisku w obec 
innych ludów ." Mowa wywarła w ielkie wra 
zen ie ; wnioski rządowe sejm najpewnićj odrzuci.

T ea tr .  —  W  niedzielę dnia 18 czerwca da- 
nćm będzie: „Paziow ie królowej M arysieńki," 
operetka kom iczna w 2 aktach, muzyka SI. Du- 
n ’eckiego, libretto  P . Dunieckiego; „T akie one 
w szystkie," kom edja w 1 -ym akcie p . K arola 
Nauey, przełożona przez J . Narzymskiego.

Korespondencja  redacji: ks. A. St. Nie
mamy adresu / \ .  Prosim y, ale n iezbyt ob­
szernie.

G ospodarstw o, p rzem ysł i handel.

S praw ozdan ie  tygodniowe „K raju“
0 lwowskim handlu zbożowym i surowcowym. 

LwÓW 16 czerwca.
P. P rzedew szystkićm  pospieszam z doniesie­

niem, źe w sprawie poruszanćj kilkakrotnie w 
waszym organie zmiany taryfy kolejowej i b u ­
dowy szpichlerza izba handlow a na przedwczo- 
rajszćm  walnem zebraniu powzięła uchwałę te j 
tre śc i: „Izba*wniesie przedstawienie w tej sp ra­
wie do aukiety transportow ej w W iedniu, jako
1 do jeneralnćj dyrekcji kolei Karola Ludw ika. “ 

Nie ziściły się więc nadzieje osobistego w sta
wieuia się w tćj tak  żywotnej sprawie, ba  naw et 
i co do uchw ały powyższćj radził p. Sehellen- 
berg, aby przejść do porządku dziennego; ale 
w skutek energicznego wystąpienia w nioskodaw ­
cy p. F ilipa Hochfelda, jako też członków  izby 
pp. H erza, G ebharta i Rukera pan Sch. cofnął 
swój wniosek.

D owiadujem y się, źe rada m iejska ma po­
czynić kroki w tej mierze. B yłoby to  rzeczyw i­
ście odpow iednićm , gdyż w chodzą tu  w grę 
in teresa gminy.

D żdżyste powietrze przybrało  n iestety  u nas 
charak ter stałości; ogólnie p ragną tu  pogody, 
bo nadzieje obfitych zbiorow  łatw o zawieść 
mogą.

Pod wpływem pow ietrza ceny ziemiopłodów 
częścią utrzym ały się sta łe  z przeszłego tygo 
dnia, częścią poszły w górę.

P s z e n i c ę  notujem y b ia łą  i żółtą  9 .60  do 
10 .40 , średnie gatunki 8 .75  — 9.25. W ywóz
ranićj ożywiony.

Ż y t o ,  ceny w yższe; kupowano je  tylko na 
potrzeby miejscowe po 5.50 — 5.85.

J ę c z m i e ń  również wiecćj ożywiony no 
4 .5 0 - 4 .8 5 .

O w i e s  3 .40  — 3 .50 . In teres mały.
R z e p a k ,  stały , przy małym in teresie; dla 

tego ostatnie ceny 1 3 .2 5 — 13.50 loco Lwów 
pozostały nominalnemi.

L n i a n k a  loco Lwów 9.25 — 9 .50 .
S p i r y t u s ,  b rak  gotowego tow aru, ceny 

wyższe. N otujem y: 19 .75  dają, 20 .25  żądają.
W  e 1 11 a. Ceny slałe i niezmienione, miedzy 

105 a 125 zła.

kiego przypędu by d ła— by ł przygnieciony, ceny 
spadły  o 1.50 — 2 zła. na centnarze.

P łacono za centnar galicyjskich 3 0 — 31 .50 , 
mołdawskich 3 7 — 31, węgierskich 3 0 — 31.75 . 
Tylko jednę  wyborową partję  płacono po 33 
do 3 3 .50  zła. za centnar.

P esz t 13 czerwca. (T arg  zbożowy. )— Dowóz 
pszenicy mały, cena jć j podniosła  się o 1 0  do 
15 centów. Chęć kupna ożywiona.

Płacono pszenicę za 83 f t .  5 .90 , za  87 ft. 
6 .5 0 ; żyto 3.40 — 3 .45 , jęczm ień utrzym uje się 
w cenie 2 .3 5 — 2 .7 5 , owies 2 .1 5 — 2.20 . — 
Centnar szmalcu 3 3 .5 0 — 3 4  zła. Spirytus en 
gros 5 D /2— 5 1 3/ 4, a cząstkowo 53 c. za stop.

Florencja  16 czerwca. Gazetta d lta tia  
donosi, że papież podpisał b u llę , która 
w razie śmierci jego uwalnia kardynałów  
od conclave i naznacza następcą kardy­
nała Patrici. Rządy nie pozwolą zapewne 
na tę samowolę. Od 1 lipca będzie już 
w Rzymie urzędował stały p r e f e  k t 
włoski.

Przegląd polityczny.

A ndrychów  13 czerwca. — Pszenica 0 . — , 
żyto 3 .95 , jęczm ień 3. — , owies 2 .15 , kuku ­
rydza 4 .5 0 , ziem niaki 1 .60, koniczyna 32, 
siano 1 .60, konicz 2. — , słom a 1.50, drzewo 
tw arde 8 , m iękkie 6 .30 , ft. mięsa 0 .1 9 , masa 
m asła 1 .1 0 .

Biała 13 czerwca. — P szenica 5 .90 , żyto
3 .90 , jęczm ień 3 .10 , owies 2 .20 , kukurydza 6, 
groch 6 . 8 0 ,  b ó b  6 . 4 0 ,  soczewica 8 ,  proso 7 ,  
ta tarka  4 ,  ziemniaki 1 . 7 6 ,  siano 1 .50 , konicz
1.90, słoma 1 .6 0 , cen tnar w ełny 6 0 — 120, 
drzewo tw arde 1 0 , m iękkie 7 .50 , fun t mięsa 
0 .2 6 , centnar lnu  2 0 , konopi 24. koniczyna 28, 
robotnik dziennie 0 .4 0  — 0 .60 .

Nowy S ąC Z  9 czerw. — Pszenica 5 .38 , żyto 
4 .15 , jęczm ień 3 .10 , owies 2 .20 , groch 5 .50 , 
kukurydza 3 .60 , ziem niaki 2, koniczyna 36, 
siano 2 .30 , słom a 1, drzewo tw. 8 , m iękkie 5, 
funt m asła 0 .45 , okowita 0 .50.

RzeSZÓW 12 czerw ca.— Pszenica 5 .2 5 , żyto 
3 .30 , jęczm ień 2 .60 , owies 2 .0 5 , groch 4 .2 5 , 
fasola 5 .25 , ta ta rk a  2 .70 , proso 2 .90 , ziem niaki 
1 .50 , koniczyna 25, siano 1.55, słom a 0 .95 , 
drzewo tw arde 13, miękkie 8 , okow ita 0 .7 2 , 
funt m asła 0 .42 , mięsa 0 .19*/2, kopa ja j 0 .9 0 , 
centnar lnu 24, konopi 20.

Wiedeń 12 czerw ca.— (Targ w o ło w y .) ^  j^a 
targ dzisiejszy dostarczono wołów opasow yd, 
galicyjskich 2555 , węgierskich 1063 , a z p ro ­
wincji niemieckich 3 0 0 ; razem  3921 . W ażyły  
po 1 1 0 0 — 1300 ft. para, wyborowe zas 1300  
1 4 5 0  f t .,  a takich było 1000.

I arg  z powodu zakazanego wywozu i wiel-

W iadomości u rzędow e.
U staw a z dnia 8 c z e rw c a  1871 roku

mocą którój upowaźnionem je s t  ministerstw o 
reprezentow anych w radzie państw a królestw  

krajów do zawarcia z m inisterstwem węgier- 
skiem ugody względem dodatkowćj kw oty na 
wspólne wydatki pochodzące z wcielenia je- 
dnćj części Pogranicza wojskowego do zarzą­

du cywilnego.
Zgodnie z uchwałą obu izb rady państw a 

rozporządzam  , co następuje :
Upoważnia się ministerstwo reprezentow a­

nych w radzie państw a królestw  i krajów' do 
zaw arcia następującej ugody z m inisterstwem  
krajów korony węgierskiej względem dodat­
kowej kwoty na wspólne w ydatki pochodzące 
z wcielenia jednćj części Pogranicza wojsko­
wego do zarządu cywilnego pod tym w yra­
źnym warunkiem, że w yłącza się z tego tym ­
czasowo okręg Sichelburg i gminę M arienthal, 
i że przy regulacji ustanowić się mających 
granic roszczenie księstwa K rainy do tych 0 - 
kręgów należycie uwzględnionem zo s tan ie , a 
regulacja granic do przyzwolenia rep rezen ta ­
cji państw a przedłożoną będzie.

§. 1. Ponieważ w ciągu r. 1871 dwa p u ł­
ki w arasdyńskie i gminy Zengg i Sissek do 
zarządu cywilnego w'cielonc b ę d ą , przyczyni 
się państwowy skarb węgierski w m iarę tego 
okręgu do wydatków uznanych za w spólne w 
ustawie z dnia 21 grudnia 1867  dotyczącej 
wspólnych spraw w szystkich krajów  monar- 
chji austrjaekićj (D. u. p. 1867  nr. 146), po­
cząwszy od Igo  stycznia 1871 w tym  stosun­
ku, iz w corocznie ustanow ić się majacój su­
mie wspólnych wydatków kw ota wynosząca

na rachunek państw a węgierskiego odli­
czoną zostan ie ; pozostająca zaś po tćm strą ­
ceniu kwota rozdzieloną zostanie w stosunku 
kw ot ustawą przepisanym  m iedzy kraje koro­
ny węgierskićj i resztę krajów  jego ces. i król. 
mości.

§. 2. Jeżeli i inne części Pogranicza woj 
skowego do zarządu  cywilnego W'cielonc zo­
staną, natenczas zapłaci skarb węgierski z ko ­
sztów na spraw y uznane za wspólne l 6/io -^  
tak  ja k  to określa §. 1 to  je s t w ten spo­
sób, iż z corocznie ustanowić się mająećj su­
my wspólnych wydatków, najpierw  kwota wy­
nosząca 2 ,%' na rachunek skarbu w ęgierskie­
go odliczoną zostanie, a po strąceniu tćm  zo­
stająca suma -według praw nie oznaczonego sto ­
sunku kwot, między kraje korony węgierskićj 
i resztę krajów jego cesarskićj i królewskićj 
mości rozdzieloną zostanie.

W iedeń d. 8  czerwca 1871.
Franciszek Józef mp. 

Hohenwart mp., Holzgethan mp., Scholl mp., 
Jirecek m p., Schaeffle mp., Habietinek mp., 

Grocholski mp.
U staw a z II maja 1871

względem pom ieszczenia kas powiatowych 
szkolnych i funduszów' na pensje dla nau­

czycieli w urzędach powiatowych. 
Zgodnie z uchw ałą obu izb rady  państw a 

Jrozporządzam , co n a s tęp u je :
’S- J - C. k . m in isterstw o  skarbu  m a n a  ż ą ­

d an ie k ra jow ych  w ła d z  sz k o ln y c h  p o ru czy ć  c. 
k. urzędom podatkotvym zarząd pieniędzy i 
dokumentów należących do powiatowych kas 
szkolnych i do funduszów przeznaczonych na 
pensje dla nauczycieli.

§. 2 . W ykonanie tćj ustawy poleca się mi­
nistrom  skarbu i oświaty.

Wiadomości telegraficzne.
Berlin 16 czerwca. Skarb państwowy 

p r u s k i  ma być zniesiony, a zlany z 
n i e m i e c k i m .

Wersal 1 5 czerwca. Dzienniki pochwa­
lają bardzo manifest republikańskićj le­
wicy. Minister wojny Cissey w yznaczył 
4000 orderów dla armji Bazaina. Mae- 
Mahon podał się do dymisji, uważajac 
swój obowiązek za spełniony.

Trochu wyjaśnia w zgromadzeniu, źe 
ci, których jakoby Prusaków kazał b y ł  
więzić, okazali się wojskowymi rokoszu, 
J®-k np. D  o m b r o w s k i. Dziwi s ię , źe 

•smark mówiąc o komunie, przyznawał 
J®j wiele racji.
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łądająi płaeą żądają płacą

WR&KHW 17 p yp fWCJU
Ztr. fr. a złr. w. aIV HA KU W l i

Napoleon d’o r ........................ 9 86 9 75
Półim perjały rosayjskie . . . 10 10 10 —

Listy zastawne. -----
Listy zast. gal. 4°/0 bez kup. 76 75 — WlEDEN, i 6 czerwca.

» ił u ............... 85 --- 84
„ „ „ bank. lup. 6% 90 50 89 5' Dług państw a; Renta 5% — — — -

„ bank. w!. 6% 91 — 9 ) _ „ w srcbr*e ............ 5<yo 69 20 69 10
„ w*L aU8tr- "Plac. 6% 59 25 59 15

Akcje kolei. L ojy pożycz- z r. I 8 3 9 ____ 286 __ 285 _
Akcje gal. kol. Karola Lud. -•53 250 — „ 1854 4o/o 91 50 94 _

i, n r  Iw ow s.-ezer 175 — 173 — na 500 1860 5»/o '0 0  40 100 20

Akcje banków.
„ na 100 I860 58/„ •13 112
„ na 100 1364------ 126 80 126

23
00

Akcje banku krakowskiego C om o........................................ 25 —
z wplata 80 zlr. 68 65 — Oblig. ind. ga l..............&°/o 75 90 75 60

Akcje banku gal. hipotecz. 1.33 — 130 — „ „ buków ------6°/, 74 25 73 7ó

Obligacje. G alic. p ożycz, głodow a 70/ 0 —• —j —

O bligacje indeir.uiz. galicyj 77 76 — Akcje bankowe:
„ p o i. głod. galic — — — —

Itassyjski p n m je  z r. 1861 — — — — A nglo-auatr. za 100 ztr. . 247 50 247 30

„ „ z r. 1866 — — — — A nglo-w egiersk ie................. 83 76 88 25

Waluty.
Austr. k r e d y to w e ............... 261 — 2 6 )
Kredyt, handl. p r z e m y sł... 290 80 290 60

8r< Wo poi. st. za 100 zlr. — — — — D yskontow y austr............... — — — —
„ now e obr. 100 zlr — — — — I ranc.o austr.......................... 120 25 120 —

K inkn. poi. 100 złr.............. — — — - Krakowski band. p rzem .. — — __ ___

Buble ros. za 100 rsr......... 164 — 163 — G alicyjski k ra jo w y ............ — — __ —
Talary pr. za 100 tal......... 133 — 181 - N arod ow y............................... 783 — 782 —
Srebro now e aastr............. 123 — 121 — -----
Dukat w a in y  ........................ 6 93 5 85

T  Ó  W i 3 3 , 1  ^  C3L

Akcje kolei:

AlfSld F iu m e ........................
C zeska zach. na 200 zlr.

v północ. „ 150 „
E lż b ie ty  na 200 „
Ferdynanda na 1000 r 
Franc. Józefa  „ 200  „
Kar. L udw ika „ 200 „
K oszyc, liogum . 170 „
Lwow.-Czeru. „ a  200 „
Póinocn. zach. austr___
R u d olfa  na 200 zlr.
Siedm iogrodzka „ 200  
Rządowa na 200 (500  fr.) 
T heissbahn ........................
T r a m w a y ...........................
Południowa na 500 fr .. . . 
Wejrier. półn. wscli. 2 0 0 ztr

„ wschodnia 200 „

Akcje przem. I Listy zast:
Boryslawskie naft. 200 ztr 

Bod.-Cred. 100 f l-5 %  
ls,y zast. galicyjskie 4'Vo

5°/„
» » Banku Hyp. 6°/,
* » Bank. WłoŚ.C<V,
„ B a n k .  n a r ó d . M .K . 5"/,
z » » . W. a .  5o/
„ zast. węgierskie 5</joV

Obligi p ierw szeństw a:
Kolei czesk.pótn. 3002. °/l, 

„ „ zachód. 300 „ 5y.
„ Cesarz. Elżbiety 5 /<. 

Elżb. war. 100 zł. w. a- ‘"’ V'
Eld. exn.l8 6 2 „ * 6%
SU . „ 1 8 6 9 , » 6°A

żądają płacą
ztr. w. a.

177 75 177 25
256 — 1255 -  
133 —  132 — 
224 25! 223 75 
2265— 2262 
204 7 5 1204 25 
251 75 250 50 

98 —  97 -
174 —
213 25

173 50 
212 75

164 7 5 4 6 4  25 
173 — !l~2 50 
425 50 424 50 
251 2 5 |2 5 l — 
224 — [223 75 
175 3 0 1175 10 
161 50 164 — 
85 — 1 84 76

106 50; 106 25 
6  —

90 50
91 — 
97 50
92 75;

84 25
89 75
90 50 
97 25 
92 50

99 25 
94 _

94 
99 75

99 — 
93 50

9 5  50 
9 3  5< 
99 2 5

K ol. Ferd, za lOOz.MK.5%  
„ W A. 5°/o 

» ,? , » (»r. pł.) 5»/0
n Karola Ludw ika na

300 zlr. 5%
„ „ „ 2 emisja
„ L w ow .-C zem .-Jassy: 
I. em isja na 300 złr. 50/i 
H . „ „ 5°/i
IH . „ „ 50/,

„ Rudolfa na 300 złr. 50/(. 
„ Siedraiogr. 200 „ 5°/t,

R zą d o w a  na 600 fr.
„_ II . emis. „ „

P o łu d n io w a ..........................
na 200 fl. sr. za 100 wa. 6°/,
B ony 1870 za 74 „ 6%

„ 1875 „ 76 „ 60/,
„ 1877 „ 78 „ 60/,

Losy prywatne:
K redytowe na 100 0. wa.
C lary.................. 40 „ m k.
Żeglugi na D unaju 100 „ 
K eglew icza. . .  • na 10 w
B u d y  na 40 0. Wa
P a lf y   na 40 „ m k
Rudolfa . . .  „ 10
Salin ............  « 40
St. Oenois „ 40 
Stanisław ów . „ 20
Try e s tu   r 100
W u ld ste in .. » 20 
VvindischgrStz. 20

wa
ink.
mk,
wa.
mk.

W eksle:
Angsbrg. Ka 103 d -u ie m lt /

iąd s l?  P*ioą |
ztr. w . a. I

92   91 60
88 601 87 50  

105 25 105 —

105 60,105 — 
100 25 100 —

79 25; 79 —  
90 75 90 50 
84 50 84 —
ó l 00 91 2; 
89 20 89 —

141 — 140
__ — 138 —

,i  1 80 U l  50
*q0 89 75

240 — 
1237 —

241
238

■ 74 25,173 75 
35 —  

102  —
37

103
17
37

_  15 —
_ !  36 —

32 50
15 6"| 15 -  
44 —  43 50 
a l 50 31 — 
30 -  28 -

—  121  —  
— i 23 —

122 
24
24 H  23

j03 301103 20

Berlin za 100 t. 5 skontc 
Frankf. za 100 fl. 4 „ 
Hambrg 100 mark 4 „ 
Londyn 10 ft. st. 3*/2 „ 
Paryż za 100 fr. 2’/j „

Monety:
Dukaty ważne............
R a p o leo u y ...................
Srebro .................

LWÓW, 15 czerwca. 
Indemn. galicyjska 5%| 

„ buków . . .  6°/,. 
Uisty za s ta w n e .... 5°/,
T »  4«/(
J- zast. b anku  kip. 6°/, 

■i „ włościan 6°/p 
Pożyczka głodowa 7 %
D u k a t ważny .
R apoleon d’o r  .
P ółim perjał ros ..............
R >rbel srebr......................

1 papierowy. 
„ a,'*r pruski
Srebro .................
WARS2AWA, 14 czerw. 
L isty  aast. serji 1 . .  4%  

*» 2 4%n r> ^ /O
fcAstawne * r. 3869 

» l i k w i d a c y j n e . . 4 %  
P o i - lot. z 1 8 6 4 ..  5%

oi.* ,  z r. 1 8 6 6 . . o"/,.
A kcjo kol. warsz.-wied.

warsz.-bydg 
* warsz.-teresp

— -  lodzicie . . . .
- kiilo c  .W iod. za 150 z

Żądają płacą
złr. w. a.

103 6 0 1 0 3  35
91 10 91 

123 90 123 80

5 89 [ 5 88 
9 81 9 83

121 751121 50

75 70 75 10

84 75
75 85
89 75
90 51

85 39  
76 25
90 30
91 6-1 

100 50
5 87 
9 87}

10 10 
1 95!
1 64 
1 83 

123 — i 121 6 )

Rs. k , Rs. k. 
88 78! 88 28 
87 61 87 11 
87 67 87 33

5 81 
9 79 
9 95  
1 90  
1 63 
1 82

Piszą nam z P aryża  pod dniem lOgo 
czerwca.

„ S z k o ł a  p o l s k a  n a  M o n t p a r ­
n a s s e  została zamkniętą. Do końca b. 
m. dostają uczniowie po iiO fr. na życie. 
Niemogący zaraz wyjechać mogą pozostać 
w szkole do 15 sierpnia, poczóm muszą 
się usunąć, gdyż budynek przerobiony 
będzie na dom prywatny. Zapewniał o tćm 
budowniczy ks. W ładysł. Czartoryskiego. 
Dyrektor , obiecuje tym uczniom, którzy 
już są w szkołach rządowych 50 fr. mie­
sięcznej pensji, dla dokończenia szkół, 
lecz nadzieja ta jest wątła, bo oparta na 
spodziewanćj ofiarności rodaków. S z k o ł a  
b a t i n i o l s k a  także będzie zapewne zwi­
niętą z koncern ro k u ... M i ć k i e w i c z a  
W ł a d y s ł a w a  uwięziono w  Le Mans 
bez powodu, boć przecie nie może odpo­
wiadać za to, źe z domu, w którym miał 
księgarnię w Paryżu, padły strzały na woj­
sko, Armaud Lóvi wspólnik jego księgarni 
rozstrzelany najniewinniój przez Wersal- 
czyków również jak  i D a l e w s k i .

Rozstrzelani również zosta li: Malakie-
w icz, Szwajcer, P ierszyński, Huszcza, 
Górski, Dowgięłło, Lewicki, Sławiński, 
Wa8zkowrsk i, Sw idzióski, Kompański, 
Turski, Biernacki, Kossakowski, Rozwa­
dowski, Kwiatkowski i wielu innych.

Takieto obecne położenie Polaków. —  
C z y ż  k r a j  n a s  n i e  p o ra tu je?  c z y ż  
w G a lic j i  d a d z ą  s ię  nam  o s ie d la ć ? ...u 

Miuisterjalna większość rady państwa
zakończy dziś zapewne budżet na rok 
1871. Jest to dopiero nierw'sza cześćuopiero pierwsza częsc ro­
boty, do którćj ministerstwo powołało dzi 
siejszy rajchsrat. W krótce zapewne ma 
się rozpocząć druga część tćj roboty, bud­
żet na rok 1872. Ministerstwo wydało już 
okólnik do prezydjów dyrekcji skarbo­
wych, aby przygotowały potrzebne do ze­
stawienia preliminarza na r. 1872 elabo­
raty.

Tymczasem w delegacji przedlitawskićj 
wybuchł spór m iędzy komisją budżeto­
wą a ministerstwem finansów. Komisja 
zażądała od ministra przedłożenia sobie 
bliższych szczegółów co do deficytu w  
budżecie na rok 1872 i co do środków’ 
pokrycia takowego zanim przystąpi do 
obrad nad budżetem wojny na rok 1872. 
(Minister zas żąda najprzód uchwalenia 
budżetu wspólnego na r. 1872 zanim wy­
każe stan finansów w Austrji w r. 1872.

Dzienniki wiedeńskie podały onegdaj 
wiadom ość, jakoby hr. Hohenwarth zgo­
dził się na utworzenie z południowo-sło- 
wiańskich prowincji Austrji zjednoczone­
go królestwa Ilirji; Wiener Abendpost za­
przeczyła tej pogłosce. —  Naszćm zda­
niem, królestwo zjednoczone Ilirji byłoby  
bardzo racjonalnym organizmem polity­
cznym na miejsce tych różnych królestw  
i krajów południowo - austrjackich, które 
nie mają źadnćj podstawy narodowćj, j a k : 
Styrja, Gorycja, Ilirja, Kraina i t. d.

Cesarz niemiecki mową tronową zam ­
knął sesję sejmu niemieckiego. Dzienniki 
niemieckie podają dosłowme brzmienie tćj 
mowy, którą wczoraj podaliśmy w stre­
szczeniu telegraflcznćm. Dwie wielkie u- 
roczystości zeszły  się wczoraj i zajęły 
uwagę całego świata politycznego: jubi­
leusz papiezki i tryumf pruski. Pierwsza 
nosi charakter więcćj osobisty: kościół 
katolicki obchodził jubileusz 25 letni du­
chownego swego naczelnika. Druga uro­
czystość ma charakter więcćj narodowy; 
naród niemiecki obchodzi krwrawe zwy- 
cięztwo odniesione nad narodem sąsie­
dnim. Pierwsza uroczystość przypomina

światu dziewiętnastowiekowe Opanowanie 
ehrześcjaństwa w Europie —  druga uro­
czystość przypomina tryumfalne obchody 
barbarzyńców, którzy na gruzach cywili 
zowanego świata starożytnego wyprawiali 
krwawe orgje i teutońskim zwyczajem  
upijali się z czaszek swych wrogów.

W  Paryżu rozpoczął się już ruch przed­
wyborczy, tworzą się komitety, odzywa 
ją się zgromadzenia wyborców i t. p. — 
Trzeba przyznać, źe „stolica cywilizowa­
nego śwlata“ ma żywot podobny do wę­
ża, którego posiekane części jeszcze się 
ruszają i dają znaki życia. Któżby się 
spodziewmł, że po tak okropnych kata­
strofach jakie miasto to dopiero co prze­
szło zdobędzie się ono tak prędko na 
now'e życie polityczne. W  redakcji dzien­
nika Opinion nationale zgromadzili się w 
celu narady przedwyborczćj dziennikarze 
i politycy paiyzcy; w zgromadzeniu tern 
uwydatniły się różne odcienia polityczue, 
jedni oświadczyli się za republiką drudzy 
za monarchją.

Ostatnia telegramy.
Wiedeń 17 czerwca. Na dzisiej- 

szem posiedzeniu izby posłów rąjchs- 
ratu dokończono obrad nad wszy- 
stkiemi pozycjami preliminarza bud­
żetowego. Ustawa finansowa przy­
jęta w drugiem czytaniu. Przyszłe 
posiedzenie we wtorek.

Berlin 17 czerwca. Cesarz wczo­
raj w przemowie do deputacji przy 
odsłonięciu pomnika rzekł: „Cośmy 
w najgłębszym pokoju uknuli (er- 
sonnen), dokonanem zostało dziś ja ­
ko pomnik kończący jedną z najsła­
wniejszych, lubo najkrwawszych w o­
jen nowszych czasów'. (W ięc cesarz 
przyznaje teraz, że wojna nie była 
prowokowana, ale uknuta przez 
Niemców ?).

Gdyby nas król . . . .  (który? czy 
stary Fritz?) widzieć mógł, byłby 
zadowolonym z ludu i z wTojska. 
Oby pokój wielu ofiarami zdoby'ty 
był także trwałym. Do nas należy 
przyłożyć rękę, aby się to stało.

Londyn 17 czerwca, W  izbie w yż­
szej oznajmia Granville, że rząd wer­
salski wszystkich uwięzionych" Angli­
ków wypuścił.

Florencja 1 7 czerwca. Jenerał Bertole 
Viale udał się do Watykanu do kardy­
nała Antoni llego. Ten przyjął go nader 
uprzejmie i oświadczył, że zaniesie papie­
żowi jego życzenia od króla. Przybyli cu­
dzoziemcy udali się w liczbie 440 do k o­
ścioła św. Piotra, gdzie odsłoniono napis 
na pamiątkę papiezkiego jubileuszu. Mia­
sto spokoji.e, gwardja narodowa skonsy- 
gnowana.

Kursa. —  W i e d e ń  17 czerwca g. 2.—  
Akcje kredytowe 290.30. —  Lombardy 
176.40. —  Losy z 1860 r. 100.30. — Losy  
z r. 1864 127.— . —  Akcje franko-austr. 
121.— .— Napoleony 9.83— .—  Akcje kol. 
galic. Karola Ludwika 251.50. —  Akcje 
kolei lwowsko-czemiow. 173.75.—  Akcje 
kolei północno - wschodnićj 164.50. —  
Akcje banku 779.— . —  Akcje banku 
związkowego (Vereinsbank) 106.50. —  
Akcjo banku jeneraln. 89.50. —  Renta 
w srebrze 69.10. —  Obligi indemnizacyjne 
galicyjskie 75.30. —  A kcje banku wied. 
dla obrotu ogólnego 171.— . —  Akcje 
anglo-banku 246.— . —  Akcje kolei rząd. 
426.50. —  Akcje kolei siedmiogrodzkiej 
172.75. —  Akcje kol. Rudolfa 164.5Q.—  
Akcje kolei pardubickićj 178.75. —  Akcje 
kolei północ. 229.— . Tramway 224.25. —  

Usposob enie giełdy: spokojne.

R edaktor i wydawca dr. Ludwik Gumplowiez. 
R edaktor odpow iedzialny: Stan. Gralichowski.

73 21 
50 —

143 — 
76 — 
69 —

72 88

101 50 
91 35

68

91 12

(3 X T  a d e s ł a n e . )
D elikatny pokarm  leczniczy Revnlescifere du B arry usuwa w szystkie choroby, które opór 

staw iają wszelkim lekarstwom, a mianowicie:
W szystkie cierpienia żołądkowe, nerwowe, piersiowe, płucow e, choroby w ątroby, gruczoł, 

błon śluzowych, choroby pęcherza, nerek, tuberkuly , suchoty, asthm ę, kaszel, niestrawność, 
zatkanie, rozwolnienie, bezsenność, słabość, hem oroidy, w odną puchlinę, febrę, zaw rót głowy, 
kongestje, szum w uszach, nudności i womity naw et podczas błogosławionego stanu , diabetes, 
m elancholję, chudnięcie, reum atyzm , podagrę i bladaczkę. — 7 2 ,000  w yzdrowień, czego nie 
mogły dokonać żadne lekarstw a, a Da co między innemi mamy świadectwo Ojca św., m arszałka 
dworu br. P luskow a, m arg rab in / d e  Brćban.

Pożyw niejsza niżeli mięso, R cvalesciera zaoszczędza tak  u dorosłych jako teź  u dzieci 
50  razy ty le, ile kosztują lekarstwa.

(Kuracja N r. 68,471). P ru ne tto  (pod Mondovi) d. 26 października 1869 .
W ielmożny Panie! Mogę go zapewnić, że od czasu k iedy używam cudownej Re vale 8 ci ery 

du B arry, to je s t od dwóch lat nie czuję więcćj dolegliwości w ieku, ani ciężaru 84  la t. Nogi 
moje w yprostow ały się znowu, wzrok mój odzyskał dawną bystrość, tak  że nie po trzebuję  wiecćj 
okularów ; żołądek mrfj w zm ocnił się tak, ja k  gdybym m iał dopiero 30 lat. Słowem czuję się 
o m o nionym ; miewam znów kazania, spowiadam , odwiedzam chorych, odbywam dość dalekie 
wycieczki pieszo, czuje znowu* świeży um ysł i dobrą pam ięć. P roszę pana  ogłosić te  moja 
deklarację, gdzie i k iedy zechcesz. z  uszanowaniem :

1 P i o t r  C a s t e l l l ,
W  puszkach zawierających */2 f t  1 złr. 50 kr., 1 funt 2 złr. 50  kr., 2 ft. 4  z łr. 50 kr.

5 ft. 10 z łr., 12 ft. 20 złr., 24 ft. 36 złr.
Revalescifere Chocolatee w tabliczkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 k r., na  24 filiżanek

2 złr. 50 kr., na 48  filiżanek 4 złr. 50 k r .;  w proszkach na 12 filiżanek 1 złr. 50  kr., na 24 
filiżanek 2 złr. 50 k r , na 48 filiżanek 4 złr. 50 kr., na 120  filiżanek 10 złr., 288  filiżanek 
20 złr., 576  filiżanek 36 złr.

Sprow adzić m ożna gdziekolwiekbądz za przekazem  pocztowym p rz e z : B arry du Barry 
et comp. w W iedniu  W allfischgasse 8 ; w Krakowie Jakób Goldwasser, przy ulicy Flotjańskićj 
w hotelu pod „R óżą,"  i w aptece Józefa Trauczyńskiego pod „G w iazdą;" w Peszcie To rok; 
w Pradze J . F iirs t; w Bernie F. Eder; we Lwowie R otlender UDd Sigmund R ucker; w Czer 
niowcach Schnirch; w K lausenburgu J . K ronstSdter; w Bochni J .  E. Bulsiewicz.

Zaraza bydła, k tó ra  niedawno temu zajmowała tylko nieznaczną przestrzeń, przybrała 
te raz  znowu nagle wielkie rozm iary i potrzeba wspólnej pracy w s z y s tk ic h  gospodarzy wiejskich 
i w łaścicieli bydła , jeże li ma być położona tam a zgubnemu szerzeniu się zarazy.

P rzedm io t ten je s t dla każdego posiadacza bydła w s z c z e g ó ln o ś c i ,  a pod względem naro ­
dowo ekonomicznym w ogólności tak wielkićj wagi, ż e  według zdania naszego je s t konieczna 
potrzeba, byśm y częściej mówili o nim i przypom inali środki ostrożności za najlepsze dotąd 
uznane, którem i s ą : 'Przeszkadzanie wprowadzeniu zarazy, czyste utrzymanie, przewietrzanie i  ha- 
dzenic stajen unikanie przeładowania pasza.

Pewny je s t skutek, jeże li się codziennie daje k o m e u b u r g s k ie g o  prOSZkll d la  b y d ła , 
czego nie powinien zaniedbać posiadacz bydła, osobliwie podczas zarazy. Mamy doniesienia' 
w edług których naw et w okolicach na  zarazę bardzo narażonych ocalały gospodarstwa, w których 
przestrzegając powyższych środków ostrożności, dawano także regularnie codziennie po jednym  
do dwóch łótów korneubursHego proszku dla bydła  na  jedno  by d lę ; przez to bowiem działalno.if  
organów trawienia wzmogła s ię ^g  zaraźliwe w p ływ y na zwierzęta osłabły.

M iejsca, w których m ożna i f b y ć  c. k. uprzyw ilejow anego korneuburskiego proszku dla 
bydła , wymienione są w ogłoszeniu l i  drugićj stronie te g0  num eru dziennika.

S
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KRAJ z niedzieli 18 czerwca.

L . 432.

Obwieszczenie.
W y d z ia ł  R a d y  pow iatowej Pilznień-

skićj podaje do powszechnej w iado­
mości, i ż w dniu 30 czerwca 1871 
począwszy od godziny 10 przedpo­
łudniem odbyw ać się będzie licyta­
cja in minus przedsiębiorstw a bu­
dow y drogi powiatowej z Pilzna 
do Czarny, a mianowicie przestrze­
ni tej drogi 2052 sążni obejmującej 
za ogólną cenę w ywołania 6525 złr. 
1 3 y 2 ct. w. a /p rźeżr oferty pisemne, 
a to na całe przedsiębiorstw o, lub 
częściowo, na dostaw ę szutru, ro ­
boty  ziemne, lub budow ę mostow.

O ferty pisemne ostem plowane i 
zaopatrzone w 10°/0 wadium  oddane 
być mają w kancelarji W ydziału pow. 
w  Pilznie najpóźniej dnia 30 czeiw- 
ca b. r. do godziny 10 zrana, z o- 
świadczeniem, iż licytujący przyjm uje 
znane sobie dobrze w arunki licy­
tacji. ..

Zatwierdzenie aktu licytacji zalezy 
bezw arunkow o i wyłącznie od U r 

chw ały W ydziału  powiatowego.
Szczegółowe warunki licytacji i 

kontraktu, tudzież plany i kosztory­
sy przejrzane być m ogą każdego 
czasu w Kancelarji W ydziału po­
wiatowego.

Pilzno dnia 14 czerwca 1871.
Prezes 

L. Borzęcki.

S Ł A . W K n r

BALSAM VET0RINIEG0
Powszechnie znany niezaw odny śro- 

dek na  cierpienia reumatyzmOWG, nCT-
wowe fluksje, ból zębów, ból głowy,
wszelkie kurcze, c z k a w k i ,  b i e g u n k i  z za­
ziębienia, leczy tak  zwany tic doulou­
reux, szkorbu t; codzień używany z zi­
mna woda do p łukania  ust, chroni od 
zepsucia zębów, wzm acnia dziąsła i po­
zbawia nieprzyjem nego odoru ust, leczy 
wszelkie sparzenia i spieczenia bardzo 
szybko, podobnież wszelkie rany  niebez- 
pieczne, zastarzałe lub zaniedbano i chro­
ni od zgorzeliny (B rand); leczy różne 
słabości ócz, niszczy opalenia od słońca 
nadajac tw arzy czerstwosó i delikatność, 
gładzac zmarszczki.

C ena jednego flakonu 1 zlr. 50 cnt. 
w. a. U trzym ują ten  balsam  w Krako­
wie pp. apt. W. Redyk, dr. Sawiczewski, 
E . Stockmar, J .  Jahn , J . N. W alter, a 
we Lwowie i n a  prowincji każda prawie 
ap teka i znaczniejsze handle.

Odznaczone w Paryżu 1870.

A
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Do pana 
G. A. W. Mayera w Wrocławiu

wyrabiającego przewyborny b iały syrup 
piersiowy-

Poczuwam  sic z własnćj woli do o- 
bowiazku, bym W m u P anu  złożył po­
dziękowanie za biały syrup piersiowy, 
który  ju ż  od k ilku lat, ja k  i tego roku
znowu okazał się dla mnie nader zba­
wiennym i którego siła lecznicza cią­
gle tak  zbawiennie skutkow ała na mo­
je  słabości piersiowe i k a sz e l, że nie 
zaniedbam  go zażyw ać, jeżeliby  zno­
wu m iały sie powrócić u  mnie słabości 
p iersiow o, do czego budowa mego cia­
ła  bardzo sk ło n n a , osobliwie podczas 
ostrego pow ietrza, a  mianowicie pół­
nocno-wschodnich wiatrów. Składam  
więc P an u  za to najszczersze dzięki 
i przyrzekam  z najczystszem sumie­
niem zalecać tenże syrup każdemu, 
kto tylko popadnie w tak ą  ja k  ja  sła­
bość piersiowa.

Pomimo 59 la t mego w ieku, przy­
chodziłem po zażyciu tegoż zawsze do 
sił t a k , że mogłem znowu z młodzień­
cza siła załatw iać swoje interesa.

P rzeto oświadczam najzgodniejsze z 
praw da uznanie dla tego wyrobu.

E rfu rt, 20 lutego 1871.
Z poważaniem  głebokiem  

Ludwik Schellenberg 
właściciel drukarni, naezelnik i kon­
serw ator muzeum  w tutejszym  ewan- 
gielickim domu sierót. (1881)

_ _  Prawdziwy Syrop P i e r s i o w y  jes t 
zawsze do nabycia w  K r a k o w i e  w ap­
tece o WIKTORA REDYKA na Małym 
R ynku i PIOTRA KRQKIEWICZA na 
Stradom iu — w Tarnowie u  p. W. T. 
A. Wielogórskiego — w Przem yślu u 
P. Edwarda Machalskiego — w Brze- 
żanach u p. B. Fadenhecht.
Proszę uw ażać na  pieczątkę i etykiet

Ę / f *  Zapewnione od fałszowania i n a ­
śladownictwa znakiem  ochronnym we- 
die c. k. paten tu  z d. 7 grudnia 18 8 
do 1. 130/534.

Selbstbehandlung

geheimer

Krankheiten

BÓL ZĘBÓW
lećze w okamgnieniu i gruntownie.

ZEPSUTE i SZPETNE ZĘBY
przyprow adzam  znowu do stanu użytecznego i pięknego.

b r a k u j ą c e  z ę b y 1877(6-6)

osadzam bez najm niejszego bólu, nieróżniące się od prawdziwych, a do żucia wyborne.

W. UJHELYI jun.
n a s t ę p c a  d ć n t y s t y  J .  2 5 .  L r j l i e l y i

Przvjmuie ct! g. 9 dc I?. i od 2 do 6. Mieszka przy ul. Grodzkiej Nr. 62, naprzeciw handlu p. Schwarza.

OBWIESZCZENIE.

j .  GUHPLOWICZA
przy mliey Grodzkiej od r. 1851 istniejąca,

przeniesiona zostaje z 4  IS b. m.
do domu Nr. 158 W. Gostkowskiego, ul. Bracka.

Z dniem 15 czerwca r. b. przenosi sie artykuł: 
„Retorty O gniotrwała (Chamotte-Retorten)

w północno-nieiniecko-galicyjskim ruchu związ­
kowym z normalnej klasy do zniżonej klasy B. 

Co się do publicznej wiadomości podaje.

Lwów, dnia 9 czerwca 1871 r.
1937(1-2) .

Dyrekcya ruchu.
c. k. upra. kolei galic. Karola Ludwika.

Dentysta z B erła
DŁUŻYNSKI

ul. Florjańska L. 333, I. piętro.
1778(9-10)

W pierwszych dniach lipca r. 1871 ukażą sie
w  księgarni 

Żupańskiego w Poznaniu
następujące dzieła:

1. Pamiętniki Niemcewicza (nieznane dotąd) obej 
m ujące lata od 1809 — 1820, 2 tomy około 60 
arkuszy d ru k u , cena u. tal.

2. II. tom .Dziejów narodu polskiego * przez Te­
odora Morawskiego, 28 ark . druku — 8  tal.

Kto nabył pierwszy tom, obowiązany je s t kupić 
i d ru g i, bo osobnych luźno tomów księgarnia n a ­
kładowa nie odstępuje. — Dzieło całe składać sie 
będzie z 6 tomów.

Zamówienia na  oba te dzieła przyjm uje każda 
księgarnia.

K sięg a rn ia  J. K. Ż u p a ń sk ieg o  
1852(6 -16) w  P oznan iu .
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WYSTAWA
Medal srebrny 

za  wyroby 
aptekarskie.

Dwa medale
za napo e

b u r z ą c e .

rolniczo-przemysłowa
W RZESZOWIE ^

otwartą ladzie 3 lipca *>. t .
Zgłoszenia wystawców przyjmuje Komisya Wy­

stawy na rece członka swego A lojzego  Rybickiego.
Uwaga. Komisya w ystawy postarała się o dostateczną liczbę pomieszkali 

dla w ygody w ystaw ców  i gości zwiedzających w ystaw ę. Komu 
w ięc na tem zależy, zechce pomieszkanie u Komisyi w ystaw y 
zamówić. 1901(6-10)

NOWE WYNALAZKI
w  d z ied z in ie  k o s m e ty k i .

B. HGFFA
aptekarza pod K oroną w K rakow ie.

Podwyższenie piękno boi 
icnetrznój, bywa zawsze skute­
cznym środkiem podwyższaja- 
cym także poczucie i  samoicie- 
dze wartości icewnetnn&j.

Dr. K . R kK L A M .

Pyn ubarwiający włosy Iia czarno, ciemno­
brunatno, blond i w ogólności na  każdą żądaną 
barw o, nadajac włosom barwę n a tu ra ln ą , po­
łysk p iękny a  niezaw ierając żadnych składni­
ków szkodliwych zdrowiu, skórze ani tóż wło­
so m .— Cena 1 złr. 25 cent. n a  blond, 1 złr, 
50 ct. na  czarno i na  ciem uo-brunatno. U pra­
sza sie przy zam awianiu tych płynów, barwę 
pożndana dobrze oznaczyć. t

P a s ta  piękności. Jedyny środek działający 
već. że nadaie  ići białość.

ZARAZI BYDŁA. 1933(1-2)

FARMACEUTYCZNO-PBZEfiflYSŁOW Y ZAKŁAD

JÓZEFA FU USTA,
aptekarza w Pradze pod taia-łym. aniołem

Poricer Strasse Nr. 1071 — II.,
poleca

medyczny płynny (Eisenzuclcer)
C U K I E R  Ź 5 3 3 L 3 3 Z I S T T r .

Używaja go z nadzwyczajnym  skutkiem  w niedokrwistości i osłabieniu c ia ła , b h d - 
nicy, skrofułach, nerwowych cierpieniach, kobiecych słabościach chorobie Ple .
ezatkach gruźlicy, podagrze, reum atyzm ie i osłabieniu części płciowych, w dok • ^  n
czenia syfilis, krótko mówiąc, we wszystkich tych słabościach, których leczenie i U
wzmocnieniu krwi i polepszeniu soków.

1 flaszka 1  złr. 8 0  kr. — P ó ł flaszki 4A4I cent.

Korneuburgskiego proszku dla bydła, który jes t z doświadczenia wybornym  sroiL- 
kiem zapobiegającym  wpływom zarazy, dostać m ożna:
W  K R A K O W IE :  u p p . M. Jawornickiego, Józefa Jahna. —  W e L W O W I E  u K . Isk^ r̂  
go, p . M ikola,cha, S. Ruckera. -  W  A N D R Y C H O W IE  u p p . E r. B I*
J E J  p . E . Keller. -  W  B I E L S K U  p . S. A . Stańko apt J  Knaas. -  W  B O C H N I p - ^ a  
we* Niedzielski i p .  4 - K a lis z e w sk i.-  W  B Ó B R C E  p  A.
V J  Maraulies, p . Zminkowski apt. i p . J .  Fadenhecht. —  W  B E Ł Z I E  p .  BrymaK. n  
B O R S Z C Z O W IE  p . M. N iem czew sk i.-  W  B R O D A C H w < aptece p .E d .L i s z k a ,  U . *Ń‘l° k  
W B U C Z A C Z  U  p  K . Popowicz. -  W  C Z E R N IO W C A C H  p  Ę . Schmirch -  W  D Z l
K O W IE  p . S. Rodziński. -  W  D R O H O B Y C Z U  P - KJ f X f ^ v r  ~  im  / w i e  
«. M aurycy Fajnich -  W  G R Ó D K U  p . I .  W iU ig .-  W  K O Ł O M Y I p  S id o r o w ic z .- W  L E ­
Ż A J S K U ' p . j .  HirSchfeld i p. Maresch. —  W  L IM A N O W IE  p . A. M ,d yy(
p . R . B arański. -  W  M Ą K O  W IE  p . Mayer apt . E . ~  ^  M G U n L  K a-
SIlkow ski. -  W  M IK U L IN C A C U  n p . Miedlmckiego. -  W  N 0 W ™  T A R G U  p . L . 
mień,ki. -  W  N O W Y M  S Ą C Z U  p . Kosterkiewiczowa wdowa. -  W  l R Z k ; V . y ^ f y 0  Ł I E  
Keller. -  W  P R Z E M Y Ś L U  pp . G ajdeczkasyn  x J A w a r d  M<wh*lskx —  W  R Z E S Z O W IE  
«  J  Schaitter i syn —  W  R O Z W A D O W IE  p- K arol Marecki. —  W  S A N O K U  p. Robert 
B arth . -  W  S M O L N IC Y  p . F . Wimmer. -  W  S T A N IS Ł A W O  W I E p . R .  ^ fl̂ k ‘j  
wniój p p . Tomanek i Scbensitz. -  W  T A R N O W IE  p . W xelogorskx—  W  T A R N O P O L U  p p .  
A. Morawetz i S. I. Zeliner. -  W  W A D O W IC A C H  p .  A . FoUxn i p . A n t U h m a w d o w a -  
W  W IE L IC Z C E  p .B .  Watorkowa wdowa.— W  Z A L E S Z C Z Y K A C H  p . J . K od ręb sku  spotk.

w ten  sposób na p łeć , że. nadaje  je j białość, 
m iękkość aksam itną i wygładza zmar-zczki, nie 
zaw ierając w sobie nic szkodliwego Cena 85 c.

Płyn wzmacniający porost włosów, doświad­
czony środek w razie wypadania włosów i two­
rzenia sie łupieżu. Cena 80 e.

Najlepsza pomada chinowa.
Prawdziwe pudry ryżowe.
Woda Kotońska. — Cena 40 i 80 cent.
Krople cudowne od bólu zębów, 50 ct.
Poppa, woda anaterynowa do ust, przyrzą­

dzona według oryginalnego przepisu.
Proszek perski bardzo skuteczny, 24 ct.
Oddawna ju ż  daw ał się czuć u nas b rak  po­

dobnych wyrobów kosmetycznych. Tem uż nie­
dostatkowi starałem  się zapobiedz, wyrabiając 
wyżej wymienione środki, spodziewając się z a ­
razem, że nadawszy im wyższe zalety pod 
względem skuteczności, . cenę 3 razy m niej­
sza od zagranicznych, uda mi s4  pokonać ten 
przesąd , jak o b y  tylko to było dobre co pocho­
dzi z ‘zagranicy.

Bogdan Hoff.1898(2-26)

Składy u panów : J. Jahna, W. Fenza i J. 
Dworskiego w- Krakow ie; u p. w. T. A. Wie­
logórskiego w Tarnowie i u p. Palchk ap teka­
rza w Jaśle.

t f a  Szlązko-Zacliodnio - Galicyjską rolniczo-ręko- 
dzulniczo  przemysłowąN

Maść żelezista,
leczy wszelkie odziębliny w przeciągu 8 dni.

1 pudełko 410 kr. w. a

GASTROFAN 1
od dwudziestu la t najskuteczniejszy, przez lekarski wydział w Pradze badany, zah < ") 
dek, który przyczynia sie do traw ienia i wzm aga apetyt.

• * i  flakon 7 0  kr. a. w.

H o t r - . n ' i n n i n  U prasza sie , żeby chcący uniknąć pomyłek, nie mieszali ijtanciszkaUstrzeżenie, j .  Kwizdy płynu restytucyjnego, który jest jeden, c4
C. k. wył. przywilejem, z innem i podobneini i podobnie nazywauenu » ) i>> Mim• ” .. ^ „ ja c y
uważać na tof ze Iia każdej etykiecie Korneuburgskiego proszku dta;1(̂  , p o m i e j ^ ą c y

S o l V ^ ^ r T c ^ t y r ' S u ^ i ^ a ' n a w e t  szkodliwych i przestrzegam

połączoną z międzynarodowym jarm arkiem  maszyn, 
m ajaca się odbyć 'w Bielsku-Białej od dnia 27-go 
sierpnia do 19-go września b. r. poleca się wyso­
kiej szlachcie i P . T. osobom interesowanym

Bióro ajencyjne i handlowo komisowe

yyroby składające ..... . ,
bardzo, żeby ich nie kupować

K r a l ’a  W y k )  o r n a  K a r o l i n e n t l i a l a l c a

HERBATA DAWIDA
na katary  piersiowe i k a sze l, przez usunięcie których zapobiega się innym chorobom p łu­
cnym, szczególnie suchotom.

1 paczka » «  kr. w. a. 1602(6 ?)

Słynne mydło żeleziste,
najw yborniejszy, dotąd niezrównany środek na ból zębów, fluksje, rany, oparzeliny, stłu­
czenie, pocenie sie nóg, zewnetrzne choroby skórne, wrzody skrofuliczne.

1 flakon 1  z l r .— pół flakonu 5 0  kr.

O s t r z e g a  s i ę  p r z e d ,  f a ł s z o w a n i s m -
Skład w KRAKOW IE u p. Jakóba Goldwassera Ulica F lorjańska w hotelu pod „różą“.

j o o o c < x x x x x x x x x r > c < x 5 o c ) o o o o < ;

Najtańsze pismo literackie w Galicyi:

mr G A Z E T A  L I T E R A C K A  ^
 -i ^        _ .  T  . - w u r r f - k t J i r ł  o

Necessaire Antiblenorrheene
zur Selbstbeliandlung der Genitalflusse (T iip- 
per) en thalt die U tensilien und dio Medica- 
mente sammt belelirenden Instructionen titr

S e lb s tb e h a n d lu n g  d e s  T r ip p e r s
ohne weltere aerztliche HiLe zu bezieben 
in der Ordinationsanstalt des Spezialarztes

Meca. Dr Bisenz
Mitglied der „W iener Medizin. Facultat**- etc. 

Wien, S tadt Currentgasse Nr. 12. 
Freta lO t a .  C>. w a h r .

(ohne Postuachnahm e). 
E bendaselbst zu habeu d asW erk :

ijlygmC -Die geschwachte Manneskraft *,
Im potenz, dereu Ursachcn und Heilung.

Preis 2 fl. O. W. 1365(53-150)

N iniejszcm podajem y do publicznej wiadomości, 
iż m ianowaliśmy pana

Alfonsa Grafczyńskiego
w Krakowie,

podróżującym Inspektorem
dla W ielkiego Księstwa Krakowskiego i Galicyi 

i nadaliśm y jem u
p e łn o m o c n ic tw o  do p o ś r e d n ic z e n ia  w  z a ­

w ier a n iu  u b e z p ie c z e ń  na ż y c ie
w myśl naszych statutów, jakotóż do przyjmowa- 
n ia dotyczących wniosków.

Zarazem podajem y do wiadomości, 
ie  w Krakowie, prócz głównej ajencyi powierzo- 

nej p. A. HO RECKI  EM U, postawiliśmy także 
ajenta lokalnego w osobie Jonatana Bienenfelda. 

Lwów, w czerwcu 1871.
O jczysty  Bank u b e z p ie c z e ń  na ż y c i e  

w  W iedniu. 
R e p r e z e n t a c y a  d la  G alicyi,  B u k o w in y  

i K r ó le s tw a  P o ls k ie g o  w e  L w o w ie .
,939(1-2) Horsitzer.

BEDNARZE,

w Białej
do załatw iania sprawunków wszelkiego rodzaju, 
jak o  to : do odbioru, wystawy, odsyłek oraz sprze­
daży różnych przedmiotów na wystawę przesła­
nych t. j. rek"dzieł, wszelkich surowych produk­
tów, wełny zboża i td. następnie koni, bydła 
owiec i td. za miernym wynagrodzeniom. Na łas­
kawe zlecenia odpowiada się zaraz z całą usłu ­
żnością. 1940(1-3)

którzy um ieją dobrze swoje rzemiosło, otzym ają 
zaraz stula robotę w fabryce krochm alu i syropu 

z kartofli

W. A. Schoiien a
(1823) ~w" Tarnowie

WIEŚ
położona nad sptaw ną rzeką Dunajcem , obejm ują­
cą przeszło 630 morgów przestrzeni, z którćj zaj­
m ują: ziemia orna 170 morgów, laki . ogrody 16 
m org., las wysokopienny 420 in ., je s t  z wolnćj 

rek i do sprzedania.
Bliższa wiadomość pod adresem : i P .  I Ł .  —  

poste restante Gródek nad Dunajcem  w powiecie 
Sądeckim. 1926(2-10)

wychodzi trzy razy na miesiąc we Lwowie.

1 9 2 7 ( 2 - 2 )

P R O G R A M : :

Rozorawy naukowe. Zapiski teatralne.
Część l i teracko-artystyczna.  Część humorystyczna.

oraz: i L r o n i i m .  w y p a d l l t ó w  t o i e i ą - c y c l i ,
ruch stowarzyszeń, gospodarstwo, przem ysł i handel.

Gazetę Literacką zasilać będą swemi pracam i najznakom itsi p isarze , ilustracje 
w ykonuje p. Martynów.

3 P r 2 5 o d p ł a t B u  :
z przesyłka pocztowa w państwie aUStryjackiem: rocznie a  złr. <;<» cent. — półrocznie 
i  It,- « i » 'c t  — 7  przesyłka pocztowa za  granicę: rocznie *  złr. — półrocznie *  złr.

PrenumeratoroWie, k tó rzy  ca łoroczną  prenumeratę uiszczą z góry, otrzymają

«*• « i

W ydawnictwo „Gazety Literackiej".
~ 0 0 0 0 0 0 0 e< x x 5 0 0 0 0 0 0 g :

W  d m ktrn i ,  Kraju*

Od SO lat istniejąca i najsłynniejsza.

F AB R YK A P O Z L O T N I C Z A
Jana Hoppego w Wiedniu

; njerowanycli, po-
poleca swój bogaty skład zwierciadeł najrozm aitszój wielkości, w ram acl. la . , zC).bione w ro- 
złacanych, z prosłemi i ozdobnemi rzeźbam i, i m edalionow ych; potem .P™9/cikiCli rozmiarów 
zmaitych stylach konsole, pozłacane i lakierow ane drążki z kam issanu k lc,knmil podług naj 
pozłacanemi, białem i i brunatnem i. — Pająki z pozawicszanemi ieszuićj po najniższych 
nowszych wzorów na  4 — 0 — 8 — 24 świec. W ykonuje także j a * '  ^ ; cszkań i t. d. Podejmuje 
cenach fabrycznych wszelkie złocenia i przyozdobienia k o śc io ło ^  opak 0wanie przyjm uje na

i t. d. Podejmuje
cenach fabrycznych wszelkie złocenia i przyoaaouiem a opakowanie przyjm uje na
sic napraw y wszelkich przedmiotów i uskutecznia je  natvęhullpab ryka i składy, Wiedeń, Heu- 
Yvlasna. odpowiedzialność po cenach rzeczywistych w y d a t k  '  • 1 7 3 8 ( 8 - 1 2 )

■’ Ecke der Wienstrasse,

WYSTAWI

Fratiszla Zagórskiego

tt rzeszo W icaoh

o tw a r te  zostały z d n ie m  18 czerwca  
1871. W zględem  wynajęcia pom ie­
szkać zgłosić się należy do Pana J . 
K iszakiewicza m ie s z k a ją c e g o  w  bu­
dynku łazienkowym . i94i(i-s)

■Złote Żmwo.
Pod tem godłem nastręcza się teraz  n a j­

piękniejsza s p o s o b n o ś ć  wzięcia udziału w zc- 
z w o l o n ć m  > poreczonem przez wysoki rzad

kt

volonem » i - y  / ‘“W Ińiiu
w ie lk iem  lo s o w a n iu  p ien iężn em

tóre w 7 działach ma wszystkich wygranych

3 . 0 0 ^ 9 ^ 0  marek
m iędzy niem i główne w ygrane: *5«> .O O W , 
1 5 0  0 0 0  — M M M M M I — 5 0 . 0 0 0 ,  
5 0 . 0 0 0 ,  2 i  9 0 .4 1 0 4 1 . 3 a 1 5  04141, 
3 a  19.414141, 3 a 141.414141, 4 a 8  4I4IO , 
u a O 41041 11 a 5  41410, 2 a  *  41410, 
28 a 3 .41041 , 106 ii «  41041, 156 iił.414141, 

206 ii 54141 etc. m arek.
Na P ie r w s z e  21 czerwca b. r. rozpoczyn.vpierwsze, 21 czerwca b 

jące się ciągnienie, kosztuje 
fl cały oryginalny los 8  tal. 
fl połowa orygin. losu fl tal. 
fl ćwierć - - — A®

1851(6-6)

sgr.
Opłacone zlecenia z przesłanem i pocztą 

pieniędzm i, wykonuje natychm iast i przesy­
łam urzędow ą lisię i wygrane zaraz po kaź- 
dem ciągnieniu

A. Goldfarb,
handel państwowych papierów w H am burgu.


